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Ustąpienie hr. T k a .
Ruch gabinetów w Austrji nie ustaje; 

pędzi jeden za drugim, przemyka szybko przed 
oczyma zdumionych ludów i zaniepokojonych 
długą bezdyjetową sennością posłów, przepada 
jv zapomnieniu, aby ustąpić miejsca drugiemu, 
skazanemu na krótką wegetacją, na paragraf 
14-ty i na smutny zgon, na anemję.

Gabinet hr. Thuna b jł  jedjnym  jeszcze, po 
tórym spodziewano się energji i czynu. Na dzieje 

te  jednak zauiodły; po krótkiej sesji parlam en­
tarnej, wypełnionej farsami obstrukcji, nasta­
ła  epoka układów, targów, rokowań, które 
prysły bez skutku. Hr. Thun, mimo pewnej 
odwagi i śmiałości nie zdołał się zdobjrć na 
krok stanowczy, na zm anę konstytucji w ta ­
kim duchu, któryby zmienił dzisiejszy skład 
parlamentu i usunął stam tąd żyw oły anarchji. 
Może też i nie mógł tego uczynić wobec 
czynnika, który tu miał ostatnie słowo.

Notvy gabin t  nie ma widoków długiego 
żywota, o .le zechce iść diogą swych poprze­
dników. Rządzić A ustrją innym systemem niż 
foderacyjmm, je s t już dzisiaj mrzonką, rozDU- 
dzoue poczucie narodowościowe wytwarzać bę­
dzie coraz silniejsze antagonizmy, których 
LuVgami o wzajemne koncesjo polityczne usu- 

: nąć się nie da.
J tk i  gabinet przyjdzie do steru, nie jóst 

jeszcze wiadomem; mówią o gabinecie urzę­
dniczym, któremu prawica wypowiada już z gó- 
ly walkę. Gabinet urzędniczy, powołany w tej 
eljwili do steru i z konieczności jadący zno­
wu na paragraf 14 ty, byłby niebezpieczną 
grą, dalszem podtrzymywaniem zgubnego prze­
silenia ku coraz większemu rozluźnieniu wszyst- 
kien węzłów parlam entarnej działalności. Oso­
bistości wy mienione jako kandydaci do tego 
gabinetu, przeważnie szefowie sekcyjni różnych 
ministerstw — nie przedstawiają też nic prócz 
austrjackiego biurokratyzmu, którego wieczy­
stym, dziejowym symbolem je s t prowizorjum.

Równocześnie jednak  ks. Alfred Lichten- 
stein usiłuje złożyć m nisterstwo prawicy.

O ileby ta  kombinacja przyszła do skutku 
musiałaby być dla nas sympalyczną, gdyż ks. 
A lfred L ich tenstem  przez to samo. że je s t  
bratem przywódcy antysemitów wiedeńskich, 
Alojzego i że utrzymuje z uim ścisłe przyja­
zne stosunki osobiste. miałby niezawodnie po 
swojej stronie wiedeńską partję  cbrześcijań- 
sko-socjalną, a wstąpienie tego poważnego 
stronnictwa parlamentarnego do większości 
rządowej, byłoby jednoznaczuem z pewnym 
zwrotem w polityce austrjackiej, bardzo pożą­
danym po długoletnich 1 beralno-żydowskich 
rządach

Nie ulega wątpliwości, że Koło polskie 
odegra w tej chwili ważną rolę i od stano­
wiska, jak ie  ono zajmie, zależeć będzie u- 
kształtowanie sytuacji politycznej. Ż e  Koło 
wytrwa z poczucia obowiązku i honoru w so­
juszu słowiańskim, o tern wątpić nie można;.

wszelki koziołek poLtyczny ze strony Koła w 
tej chwili byłby nie tylko krokiem bardzo fa ł­
szywym, ale naraziłby Koło na doszczętną u- 
t ra tę  resztek popularności w kraju.

Entuzjastyczny udział polskich dziennika­
rzy w Zjeździe dziennikarzy słowiańskich prze­
konał chyba naszych posłów, że idea związku 
słowiańskiego przeniknęła  już całą prasę po - 
ską, z wyjątkiem chyba Słowa i K ur jera  o- 
raz ich najbliższych przyjaciół i s ta ła  się o- 
p in ją  kraju, której lekceważyć nie wolno.

W  jedności i przeszkody zwalcżyć i niedolę 
przetrwać snadniej. Cokolwiek się stanie, u- 
ważamy za swój obowiązek powtórzyć raz j e ­
szcze, że w dzisiejszych warunkach, bez s ta ­
nowczej zmiany konstytucji w duchu federa­
cyjnym , trudno uwierzyć w prawidłowy bieg 
życia politycznego w Austrji.

W iedeń  24  w rześn ia
Położenie zawsze jeszcze niewyjaśnione. Nie 

ma bowiem dotychczas ani doniesienia, że cesarz 
przyjął dymisję gabinetu hr. Thuna, ani też je ­
szcze nie można nic pewnego donieść O przyszłym 
gabinecie. Niewiadomo komu cesarz ostatecznie 
poruczy utworzenie nowego ministerstwa. Idzie 
jednak, co do dymisji lir. Thuna, właściwie ty l­
ko o formalne • rozstrzygnięcie, ustąpienie jego 
bowiem jest już zupełnie pewną rzeczą. Ze wzglę­
du jednak, Ae brakuje jeszcze ogłoszenia kilku 
zarządzeń odnoszących się do ugody, które musi 
przedsięwziąć jeszcze gabinet hr. Thuna, ustą­
pienie jego może nastąpić doDiero po załatwie­
niu wymienionych spraw ugodowych. Znaczy to, 
iż dymisja nie prędzej, jak dopiero jutro może 
być przyjętą, bo urzędowa W iener Ztg. dziś ja ­
ko w poniedziałek nie wychodzi i dopiero we wto­
rek mogą być sprawy urzędowe w niej ogłoszo­
ne. We środę rano zatem dziennik urzędowy 
przyniesie przyjętą przez cesarza dymisję i mia­
nowanie nowego gabinetu, jednak i to tylko pod 
warunkiem, jeśli osoba, której cesarz poruczy to 
posłannictwo, zdoła do środy utworzyć gabinet; 
to z.iś w istniejących pogmatwanych stosunkach 
nie jest rzeczą tak łatwą.

I)o soboty uchodził książę Alfred Lichten- 
stein za męża przyszłości i mówiono o wstą­
pieniu do jego gabinetu br. Dipaulego i Ka- 
threina. Ks. Liclitcnstein był u cesarza na au- 
djencji i rokował z stronnictwami prawicy, ato­
li nie zdołał podobno pokonać istniejących tru ­
dności, mianowicie co do zniesienia rozporządzeń 
językowych i dał już cesarzowi co do poruczo- 
nego posłannictwa odmowną odpowiedź; tak 
przynajmniej zapewnia N e,u  fr. Presse. Czy to 
doniesienie jest prawdziwem, można słusznie po­
wątpiewać, ponieważ już potem ks. Lichtenstein 
konferował z hr. Gołuchowskim. Prawdopodo­
bną jest natomiast rzeczą, że co do ks. Lichten- 
steina nie można jeszcze uważać sprawy za za­
łatwioną. Zapewne musi on poufne rokowania 
prowadzić dalej, a jeśli w Kołach parlamentar­
nych, a jeszcze więcej w prasie niemieckiej mó­
wią o szefie sekcji Kórberze i o urzędniczem 
ministerjum, to jest to więcej przypuszczeniem 
na razie. Możliwości jednak przyjścia do skutku 
takiego gabinetu bynajmniej wykluczyć nie mo­
żna. Można jednak wątpić, żeby nawet w razie 
gabinetu urzędniczego cesarz powołał p. Kor- 
bera na następcę hr. Thuna, chociaż z drugiej 
strony prawdopodobnem jest, iż wymieniony szef 
sekcji zajmie w przyszłym gabinecie miejsce ja ­
ko resortowy minister, w szczególności zaś jako 
minister spraw wewnętrznych._________________

Można więc tylko twierdzić, że rokowania o 
utwoi’zeuie nowego gabinetu są w pełnym toku, 
jednak, powtarzam, co do osoby następcy hr. Thu­
na, nie da się jeszcze- nic pewnego powiedzieć.

■ Obok innych kandydatur, wypłynęła jeszcze kan­
dydatura namiestnika w Styrji, a byłego prezy­
denta krajowego na Śląsku, hr. Cłary, który o- 
negdaj przybył z Gracu do Wiednia.

| Dnia 5 marca 1898 przyjął cesarz prośbę o 
i dymisję Gautscha, a w dwa dni później utwo­

rzony był nowy rząd pod przewodnictwem hr. 
i Thuna, który 2 1  marca przedstawił się Izbie. 
I Pierwotnie należał do jego składu dr Baera- 
j  reitlier jako minister handlu, którego następcą 

został baron Dipauli. Od r. 1848, a więc w prze­
ciągu 21 lat miała Austrja następujących pre­
zydentów gabinetu : Kolowrat, Dóblhoff, Schwar- 
zenberg, Buol, Rechberg, arcyksiążę Rąjner, Bel- 
credi, Beust, Auersperg, Potocki, Hohenwart, 
Holzgethan, Adolf Auersperg, Stremayr,- Taaffe, 
Windiseligraetz, Kielmannsegg, Badeni, Gautsch 
i Thun, razem 20, tak, iż prawie na każden 
rok przypada jeden nowy prezydent gabinetu.

Drogi dzień Zjazdu.
D epesze D u n a jew sk iego  i  K a ie la .

Drugi dzień IJ-go Zjazdu dziennikarzy słowiań­
skich monarehji Habsburskiej rozpoczął się przed go­
dziną dziesiątą rano obradami w sali krakowskiej Ra­
dy miejskiej. Tym razem przewodniczył pierwszy wi­
ceprezydent Zjazdu, dep. ks. Juraj Biankini, redaktor 
Narodnieyo L is ta  z Zadam, przedstawiciel narodu 
kroackiego.

Wiceprezydent Biankini wezwał prof. Zawilińskie- 
go, aby od1 zytał nadeszło w ciągu dnia sobotnie­
go depesze, a w pierwszym rzędzie tekst telegramów 
nadeszlycb od Jułjana Dunajewskiego i ministra skar 
bn, Kaicla.

Depesza od J E.-Dunajewskiego brzmi:
Zakopane 23 września. Szanow ną pr-ezydjum 

Zjazdu dziennikarzy słowiańskich, K raków , Hotel 
Saski. Z  całego serca dziękuję za tak cm ng dla  
mnie doiród życzliwości szanownych pannic, a za ­
razem przesyłam  gorące życzenia , aby prace p a ­
nów, podjęte pod  hasłem praw dy i praw a , spra- 
wiedliwości i umiarkowania, odniosły ja k  najpo­
myślniejsze skutki dla dobra monarehji i w szyst­
kich je j części składowych. J u lja n  Dunajetrski.

Depesza od J E. dra Kaicla, ustępującego ministra 
skaibu, zredagowana jest p i czesku i b zm : Wiedeń 
23 września. Z jazd  dziennikarzy K raków. Ser- 
deene diky za  pratclsky pozdraw  a zpom inku ,v/tsi. 
K uizl.

Burza długo nie cichnących oklasków stanowiła 
wspaniałą owację dla polskiego i czeskiego męża sta­
nu, którzy szybkiem nadesłaniem odpowiedzi na otrzy­
mane wyrazy hołdu dowiedli, jaką wagę przywiązują 
do naszego Zjazdu, którego poważny, wspaniały, ża­
dnym dyssonansem nie zamącony przebieg, odpowiada 
w całej pełni hasłu „prawdy i prawa, sprawiedli­
wości i umiarkowania11, na które tak słuszny nacisk 
kładzie sędziwy Dunajewski.

W  dalszym ciągu odczytał prof ZawiLńsLi depesze 
od: deputowanego dra E ' gla z Pragi, od redakcji Poli- 
tik  z P iagi, od redakcji K am ica  z Ołomuńca p. Ji- 
rziceka, p. Stanisława Wegnera z Poznania, od Adol­
fa Czernego, redaktora Przeglądu Słowiańskiego 
z Pragi, od Ludwika Dębickiego, od posła Jana Hnp- 
ki, od posła Roszkowskiego, od posła Fatrika Blaże- 
ka z Pragi, od J?na l ady (ks. Gnatowskiego), od 
ks Górzańskiego z Zakliczyna, od redaktora Józefa

N Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Hole cek a z Pragi, od redakcji tygodnika H lasy  
z Pobeczvi w Lipnikn, od redakcji Czeskeho jtlm  
z Tabrra, cd Szilingera, redaktora H la su  z Berna, 
od redakcji Ostr. Obzoru z Morawskiej Ostrawy, od 
stowarz] szenia Czytelni w Prościejowie itd. itd.

nnczne oklaski wywołały następujące depeszo:
Praga  23 września. Nie mogąc uHjftchtić z  Pra­

gi, posyłam  w am  pozdrowienie i  życzenie najlep­
szego powodzenia waszym obradom. Poctwa snaha 
nase domahajici se sprawedlnosti a rowneho praca  
pro  Dsechny narody v rakouskou at’ drive, a tp o z-  
deji musi konecne zciteziti. To presredceni sili nas 
v naci prąci byt’ i  vyzadovala sebe vetsi obeti. D r 
S karda , przewodniczący komisji wykonawczej na- 
rodowego czeskiego stronnictwa wolnomyślnego.

Z Grodna nadesłał prof. Stanisław Smolka depe­
szę po łacin ie: Rerum gerendarum scriptor ante 
decennium m ortuus salutat vos am id . (D ziennikarz, 
który od dziesięciu lat nim  być ju ż  przestał, po ­
zdraw ia tras, przyjaciele). Prof. Zawiliński odczy­
tawszy tę depeszę, rzekł z naciskiem: „Depesza ta 
napisana zc stała dlatego po łacinie, bo w połskiem 
mieście Grodnie pod panowaniem rosyjskiem nie wol­
no wysyłać depesz po polsku11. Słowa te wywołały 
wielkie wrażenie na obcych uczestnikach zjazdu.

Zagreb 23 /IX . Urednisztwa „Obzora“ i „Vien- 
ca“ duhom i srcem uczestouju medju slactnskom  
braciom ir Krakowie żeleci uspjek kongresu i  o- 

jaczanje  osjeonja slarenske solidarnosti. Lleja ne 
poznaje zaprieke i oneju jacza ju  i  osiluju. Slare- 
n i moraju ccrsce sklopi swoje redoce u borbi 
p ro ti zajedniczkim  protirnostim a da uskore oscif 
slarenskogo dana. H roatski ram p o zd ra w ! H ra- 
nilodcz, Pasaricz.

Berno 2 3 /IX . Nemohouce uczastniti se zjezdu 
przejemy rokoeani, jeho p lna  zd a m , idea drużnost 
slooanskych narodu rakowskycli m usi p rzip ja ti 
earrziny citeżne na nasz prapor na nmhz napsa- 
na  jest rlada  humanitg a sprawedmosti. S iara  
i czest szlachetnemu narodu polskemu, kterg p r a ­
p or ten tcysoko trzim a. Za redakci „Moracske Or- 
,tice“ : Teodor Cejnek“, J ó ze f Meihaut.

R efera t red . P ro k o p a  G regra.
Z porządkn dziennego udzielił wiceprezydent Bian- 

kini głosu redaktorowi i właścicielowi N aród nich 
Listów  prokopowi Gregrowi, synowi Jnljusza, brata 
Edwarda. Piękna postać typowego słowiańskiego mło­
dzieńca sympatyczne czyni wrażenie tak  n? zebra- 
nycn w sali dziennikarzach jak  na publiczności, przy­
słuchującej się obradom z gąlerji. Prokop Gregr wy­
głasza referat „w sprawie utworzenia słowiańskiego 
binra korespondencyjnego*1. Referat ten w streszcze­
niu brzmi, jak  następuje.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Pradze dnia

W IL K E  C O L L IN S.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
ROMANS SE N SA C Y JN Y .

157 (Ciąg dalszy).

Pani Lecount robiła umyślnie stukot, a on 
budził się z osłupiałym wzrokiem i zaczerwie­
nionymi policzkami. Nowa idea przyszła mu do 
głowy, chciał w straszliwych wyrazach przesłać 
ostatnie pożegnanie do swej żony. Ale jak ?  Ja- 
kiemi słowy? Siła Szekspira nie starczyłaby, 
aby uczucie jego wyczerpać! Oto stał się oliarą 
bezprzykładnej potworności, wampir osiadł mu 
na piersiach, jadowita żmija przyczaiła się u je ­
go ogniska domowego! Jakichże słów miał użyć, 
aby jej czyn napiętnować, jak na to zasłużyła? 
Bezsilna wściekłość zdusiła mu głos w krtani i 
groził tylko pięściami w powietrze.

Pani Lecount użyła swej interwencji z decy­
zją i energją, całkowicie uzasadnioną w tak po­
ważnej trosce. Po wszystkiem, co ta słaba istota 
miała do zniesienia, taki wybuch namiętności 
mógł go spokoju nocnego pozbawić i uczynić go 
niezdolnym do jutrzejsze^ podróży. Po wielu per­
swazjach i namowach, że jutro powrócą do tego 
samego tematu, udało się jej nareszcie zaprowa­
dzić go do jego pokoju. W drodze do swego ga­
binetu popadł ku wielkiemu jej uspokojeniu w 
odmienny humor. Oto przypomniał sobie ciepły 
i wzmacniający napój z wina, jaj, cukru i ko­
rzeni, który pani Leconnt nieraz dawniej dla 
niego przj rządza la i po którym bardzo zbawien­
ne działanie na noc sobie obiecywał. T. Lecount 
pomogła mu wdziać szlafrok i wróciła do sa­
lonu, aby przy ogniu napój ten sporządzić.

Zadzwoniła i w imieniu pana Yanstona za­
żądała potrzebnych ingredjencyj. Z sprytną, dro­
bnostkową złośliwością przynosiła jej służba każdy 
kawałek z osobna i kazała na każdą rzecz możliwie 
najdłużej czekać. Już miała i salaterkę, i łyżkę, 
i tarnko do gałki muszkatowej, i wino, ale je-

19 czerwca 1898 r. wniósł rezolncję, aby między 
słowiańskimi dzienmaarzami w Anstrji utworzyć wła­
sne binro imormacyjue i sprawozdawcze. Eomicet 
zjazdowy wziąt na się pracę przedwstępną, której wy­
nik jest następujący:

Binro korespondencyjne austriackie informuje nie- 
tylko prasę anstijacką, ale i obcą i często o donio 
slych wypadkach w świocie słowiańskim daje wiado­
mości, albo niedokładne albo fałszywe. I  nic dziwnego, 
bo informacje pochonzą ze źródła nam nieprzyjaznego. 
Fakty z dziedziny knltnrnej ze świata słowiańskiego 
pomijają milczeniem, polityczne fałszują na niekoizyść 
żywiołu słowiańskiego. Tak naprzykład przypomnieć 
należy nieprzyjazne Słowianom głosy o wypadkach 
w Cejli, o zamilczaniu burzliwych wydarzeń, skierowa­
nych przeciwko Czechom w jednolitych okręgach nie­
mieckich w Czechach i przesadzone wiadomości o dro­
bnych wydarzeniach w Pradze. Po upadku hr. Bade- 
niegu w r. 1897 referowano o demonstracjach prag- 
skich w tak fałszywy sposób, że cudzoziemcy nnikali 
Pragi, jakby jaskini zbójców! Nic tedy dziwnego, 
że cndz^stancy mają o nas albo bardzo małe, albo 
bardzo fałszywe wiadomości.

Tym niedostatkom zapobiedz ma binro korespon­
dencyjne słowiańskie. Komitet, przekonany o jego ko­
nieczności, rozesłał w lutym 1899 obszerny kwestjo- 
narz wszystkim redakcjom dzienników słowiańskich 
w Anstro-Węgrzech. Kwestjonarz projektował utwo­
rzenie dla każdego narodn ogniska z siedzibą w głów- 
nem mieście, a więc: ogniska czeskiego, polskiego, 
rnskiego, słowackiego, słoweńskiego, cnorwackiego i 
serbskiego, któreby organizowały korespondentów w 
swoim okręgu, informowały dzienniki, ewentnalnie 
banki i zakłady przemysłowe i inne ogniska. Tak 
np. Praga, jako centrum, otrzymywałaby: 1) wiado­
mości od swych korespondentów w Czechach, na Mo­
rawie, na Ś ląsku; 2) wiadomości z innych ognisk, 
l'ak np. ze Lwowa, Krakowa e tc .; 3) wiadomości od 
korespondentów stojących w związku z gtównemi sie­
dzibami ognisk,

Doniosłąj wagi wiadomości z własnego okręgn, 
interesujące szerokie koła publiczności, będą prze­
słane innym ogniskom.

Podłng preliminarza, na tej podstawie złożonego, 
dla Pragi koszt utrzymywania biura korespondencyj­
nego w Pradze, byłby wyznaczony na abonament 
pragskith i prowincjonalnych redakcyj z małą snb- 
wencją. Nie nlega tedy wątpliwości, że projekt ten 
da s'ę uskutecznić przy dobrej woli redakcyj.

Na zapytania kwestjonarza odpowiedziała więk­
szość redakcyj , przychylnie. Jeżeli drugi zjazd słów. 
dzień, uchwali odpowiednią'rezolncję, trzeba będzie w tym 
kierunku daląj pracować. Tekst rezolnji, proponowa­
nej przez p. Gregra, brzmi, jak  nactępuje:

II  Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Krakowie,

szcze brakowało jaja, cukru i korzeni, gdy po­
słyszała, jak p. Noel w górze tam i napo wrót 
chodził po pokoju. Widocznie powrócił do tych 
samych, co i poprzednio niepokojących myśli

Pobiegła na górę, ale posłyszał jej kroki i 
gdy drzwi otwarła, siedział, tyłem do drzwi zwró­
cony znowu w swem krześle. Znała go aż nadto, 
aby z nim jaką komedję odgrywać, oświadczyła 
więc tylko krótko, że napój ciepły wnet będzie 
gotowy i zeszła napowrót. Chciała przy tej spo­
sobności wziąć z sobą niepostrzeżenie kałamarz 
i pióro, leżące na stole. Ale on spytał z gnie­
wem, czy nie wierzy jego przyrzeczeniu; aby go 
więc nie irytować, postaw ia przybory do pisa­
nia napowrót na stole.

W pół godziny później polewkę gotową wrzą­
cą i kipiącą niosła pani Lecount w filiżance na 
górę.

— Będzie po tern spał — myślała — zro­
biłam ją  mocniejszą niż zwyczajnie.

Siedział, jak przedtem tyłem do drzwi przy 
stole — ale p isa ł! Tym razem bystry jego słuch 
nie ostrzegł go, tym razem złapała go na go­
rącym uczynku.

— O, panie Noel, panie Noel! — rzekła z 
wyrzutem — a gdzież pańskie przyrzeczenia?

Nie dawał żadnej odpowiedzi. Lewym łok­
ciem wsparł się o stół, a głowę miał wspartą o 
rękę, podczas gdy prawa, trzymając pióro, spo­
czywała na papierze.

— Oto jest pańska polewka, panie Noel — 
rzekła uprzejmym tonem.

Ale on nie słyszał jej wcale.
Przystąpiła bliżej, aby go poruszyć. Czyżby 

miał być w tak głębokich myślach pogrążony?
On już nie żył.

MIĘDZYAKT.
1.

Pani Vanstone do pana Loscombe.
Park Terace, St. Johns Wood 5 listopada.

Szanowny P an ie!
Przybyłam wczoraj do Londynu, aby się wi-

wy8lnohawszy referatu o czynności p-agskiego koini- 
tetu zjazdowego celem utworzenia słowiańskiego biu­
ra korespondencyjnego, wyraża przanoname, że jest 
rzeczą nieodzowną, aby nastała zmiana w traktowa­
niu spraw słowiańskich zarówno w prasie słowiań­
skiej, jak  i obcej; tema celowi ma słnżyć Słowiańskie 
binro korespondencyjne. Celem jego urządzenia pole­
ca się nstanowienie komitetów dziennikarskich w ka­
żdym krają słowiańskim, aby między sobą utrzy­
mywały sto3nnki, zorganizowały korespondentów w 
swym oLręgn i wypracowały szczegółowe wnioski dla 
ostatecznego ustanowienia słowiańskiego binra kores­
pondencyjnego na trzecim ąjeździe słowiańskich dzien­
nikarzy.

D y sk u s ja  n a d  sp ra w ą  b iu ra  k o resp o n ­
dencyjnego.

W  dyskusji nad reieratem p. Gregra zabrał głos p. J . 
H o p c a s, współredaktor Czasu z Krakowa i wyra­
ził zdziwienie, że dotąd prasa słowiańska monarchji 
Habsburskiej nie zdobyła się na tyle potrzebną or­
ganizację własnych binr korespondencyjnych dzienni­
karskich i polegać mnsi na jednostronnych a bardzo 
często tendencyjnych informacjach binr niemieckich. 
Mówca zamierza utworzyć w Krtkowie pierwsze ko­
respondencyjne binro słowiańskie, którego żananiem 
będzie przesyłanie do dzdełnikóm w Pladze, Cze­
chach i Morawach wiadomości i  taformacyj oraz ko- 
respondencyj z Krakowa, Gałkąji, Królestwa Polskie­
go, Cieszyna i ś lą sk a , oraz węgierskiej Słowacczy­
zny — do dzienników zaś polskich w Galicji wiado­
mości z Czech, Moraw, Lnblany, Śląska, Słowac­
czyzny węgierskiej i t. d. W  ten sposób narody sło­
wiańskie mogą mieć dokładną znajomość codziennych 
swoich spraw, codziennie znajdywać w dziennikach 
dotyczące a aktualne wiadomości, czego następstwem 
mnsi być bliższe i bezpośrednie poznanie, a co za 
tern idzie, zacieśnienie węzłów wspólności plemiennej 
i politycznej (oklaski).

Idzie wszakże o to, aby I-sze Binro słowiańskie 
powstało pod egidą Zjazdu, aby ten Zjazd, złożony 
z dziennikarzy stow:ansfeich, nawet bezpośrednio wy­
konywał nad niem kontrolę i otaczał je  opieka za 
pośrednictwem swoich mężów zaufania, dlatego mówca 
wnosi: Zjazd wybierze komisję, złożoną z trzech kie­
rujących redaktorów pism codziennych krakowskich 
i uprasza ją  o czuwanie i opiekę nad prywatuem 
Biurem korespondencyjnem słowiańskiem w Krako­
wie (oklaski).

P. P u d g o r n i k ,  redaktor Slaeisches Echo z 
Wiednia, wniósł o odroczenie nchwał nad rezolucja­
mi p. Gregra xlo przyszłego Zjazdu, a to dlatego, że 
na obecnym zjezcizie nie wszystkie narody słowiań­
skie mają swych przedstawicieli, a niektórzy z obe­
cnych nie mogą zabierać głosn, zresztą idzie o na-

dzieć z jedną z krewnych. P. Yanstona zostawi­
łam w Balliol-Cottasre, dokąd przyrzekłam w cią­
gu tygodnia powrócić.

\V tern dzisiejsza poczta poranna przyniosła 
mi załączony list mojej pokojówki, której pole­
ciłam, aby do mnie pisała, w razie gdyby coś 
ważnego zaszło.

Sądzę, że jej zeznaniom można święcie wie­
rzyć. Ja  przynajmniej jestem przekonana, że by­
ła zarządczym domu mego męża odszukała go i 
korzystając z mojej nieobecności, wpłynęła na 
niego, aby ułożył inny testament. O ile znam tę 
panią, nie mogę wątpić, że użyła wsze1kieh mo­
żliwych środków, aby mnie z wszystkich preten- 
syj do majątku mego męża obrabować.

W tych okolicznościach z wielu powodów j est 
rzeczą bardzo ważną, abym się z swoim mężem 
jak najprędzej widziała i z nim się porozu­
miała.

Jak pan widzi, pokojówka moja donosi, że 
pani Lecount i mąż mój zamyślają dziś opuścić 
Balliol-Cottage. Powrót mój przeto do Dumfries 
byłby bezużyteczny i mój pobyt w Londynie ró- 
wnież żadnego nie przyniesie pożytku.

Proszę mi w tej przykrej sytuacji łaskawie 
dopomódz i donieść, kiedy z panem mówić mo­
gę? Obecnie udaję się do Kensington, aby się 
dowiedzieć, czy moje domysły co do pani Le­
count są prawdziwe

szczerze oddana
M agdalena Yanstone.

2
P. Loscombe do pani Vansto<ie.

Lincolns Inn, 5 listopada.
Czcigodna P a n i1

List pani jest dla mnie prawdziwą niespo­
dzianką i interesuje mnie w wysokim stopniu. 
Bardzo ważne interesy nie pozwalają mi nieste­
ty  mówić z panią wcześniej, niż o trzeciej go­
dzinie.

(Ciąg dal«3y nastąpi).
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leżyte zastanowienie się, gdzie i w jak i sposób zor­
ganizowane Binro ma powstać.

Poseł H o r z i c a  poparł gorąco projekt p. Hop- 
casa co do otworzenia w Krakowie I słowiańskiego 
binra korespondencyjnego i wskazał, że projekt ten 
jest przejściem z dziedziny rozpraw akademickich w 
dziedzinę praktyczną i sądził, że p. Hopcasoui na­
leżą się za ten projekt od Zjazdu wyrazy wdzięczno­
ści, albowiem pozwoli on nam uniknąć czerpania fał­
szywych i tendencyjnych informacyj z j\ fr .  Presse. 
(Oklaski).

Dr Antoni B e a n p r e  wystąpił przeciwko wniosko­
wi p. Podgornika, gdyż najpierw nie wiemy, czy bę­
dziemy mogli zebrać się kiedykolwiek w takim kom' 
plecie, aby wszystkie ludy słowiańskie miały swoich 
przedstawicieli, a dalej Zjazd musi pozostawić jakieś 
praktyczne wyniki, odroczenie zaś byłoby do pewne­
go stopnia objawem niemocy.

P. Michał K o n o p i ń s k i ,  redaktor X . R eform y , 
poparł projekt utworzenia w Krakowie koresponden­
cyjnego Biura słowiańskiego i postawił wniosek o do­
maganie się u rządu zaprowadzenia bezpośredniego 
połączenia telegraficznego Krakowa z Pragą.

Przemawiali jeszcze pp. H r  n b y, P  o d g o r  n i k 
i po3eł M e r u n o w i e  z, domagając się utworzenia 
w Wiedniu centralnego Binra korespondencyjnego dla 
informowania o sprawach słowiańskich dzienników sło­
wiańskich i niemieckich, oraz referent p. Gr r  e g r, 
poczem Zjazd przyjął wszystkie przedłożone wnioski, 
z wyjątkiem wniosku p. Podgornika.

l i e f w a t  posła  Sokołow skiego.
Z kolei wezwał prezydent Biankini posła dra 

Augusta Sokołowskiego, redaktora Nowej R eform y , 
do wygłoszenia referatu „O potrzebie założenia orga­
nu dla praw słowiańskich w języku francuskim lub 
niemieckim“. Prof. Sokołowski mówił jak następuje:

Narody słowiańskie, zamieszkujące Austrję, po­
czuły dopiero w ostatnich czasach, skutkiem znanych 
pewszeehnie wypadków politycznych, potrzebę zbliże­
nia się i wzajemnego poznania. Dotychczas, rozpro­
szone na wielkim obszarze i rozdzielont geograficznie, 
żyły one odrębnie, zamykały się w ograniczonem ko­
le miejscowych interesów, toczyły osobną walkę' z 
wrogimi sobie żywiołami i na własnych tylko opie­
rając się siłach, ulegać musiały silniejszej organizacji 
i świadomej celów polityce swoich przeciwników. 
Stąd poszło też, że w umysłach, znużonych tymi za­
pasami, powstawały mgliste teorje jakiegoś dokładnie 
nieokreślonego panslawizmu, tęsknota za zlaniem się 
w jedno wielkie słowiańskie morze, nawret bez wzglę­
du na zatracenie własnej indywidualności narodowej. 
I  dziwić się temu nie można wcale, jeżeli zważymy, 
że ci, których los w jednem umieścił państwie i któ­
rzy, w dobrze zrozumianym własnym interesie, po­
winni się wzajemnie wspierać i sobie pomagać, nie 
znają dokładnie ani literatury, ani obyczajów, ani 
stosnnków społecznych swoich pobratymców, że Polak 
n. p. nie jest w stanie zdać sobie sprawy z dążno­
ści i potrzeb narodowych Chorwatów, Serbów i Sło­
weńców, a Serb, Chorwat lub Słowęniec ocenia sto- 
sunki polsko-rosyjskie albo rusko-polskie według ko- 
respondencyj dzienników wiedeńskich lub artykułów, 
umieszczonych w Nowoje W rem ia  i Grcmlnnime 
i t. p. pismach, traktujących z uprzedzeniem kwestję 
polską. Co gorsza, narody obce, tak nieprzychylne 
dla nas Słowian, jak i przyjaźnie usposobione, czer­
pią swoje wisdomości o Słowianach także ze źródeł 
mętnych lub tendencyjnie zabarwionych. Wzrost po­
tęgi rosyjskiej sprawił tyle, że tak Niemcy, jak  i 
Francuzi na ten tylko naród słowiański zwrócili swo­
ją  uwagę i ucząc się języka rosyjskiego, spoglądają 
na Słowian z punktu widzenia petersburskich lub mo­
skiewskich dzienników.

Ażeby tym stosunkom niezdrowym i szkodliwym 
k m  położyć, należy dążyć do zbliżenia się i wza­
jemnego poznania Słowian pomiędzy sobą. Przymie­
rze polityczne,' zawarte w parlamencie pomiędzy 
przedstawicielami narodów słowiańskich, może mieć 
wartość o tyle tylko, o i hs ci Słowianie poznają do­
kładnie "woje potrzeby i zrozumieją dążności po­
szczególnych narodów słowiańskich i na podstawie 
tego wzajemnego poznania się, zdołają utworzyć 
wspólny program polityczny. Zażyłość i przyjaźń bo­
wiem tak pomiędzy jednostkami, jak  i narodami, wy­
nika zarówno z podobieństwa charakterów, jak  i ze 
znajomości potrzeb wzajemnych i celów ostatecznych.

Środkiem ku temu może być nietylke towarzy­
skie życie i stosunki osobiste, nietrwałe i od zmian 
rozmaitych zawisłe, ale stworzenie osobnego organu, 
wydawanie pisma, bez barwy politycznej, któreby 
miało zadanie w artykułach i korespondencjach, przed­
miotowo opracowanych, traktować sprawy słowiań­
skie i owo tak pożądane zbliżenie się i poznanie 
wząjemne Słowian anstrjackich pomiędzy sobą uła­
twiać. Potrzebę takiej publikacji ncznwano już dawno 
i czyniono pod tym względem rozmaite usiłowania, 
które jednak, jak  dotąd, nie miały powodzenia z bar­
dzo prostych zresztą powodów. Wydawano bowiem 
dzienniki, służące sprawom jednego narodu słowiań­

skiego lub jednej jego partji, albo też robiono z wy­
dawnictwa pizrdsiębiorstwo, mające na względzie in­
teres pieniężny a nie rzecz samą.

W  pierwszym wypadku kończyło pismo zazwy­
czaj krótki swój żywot na suchoty, w drugim egzy­
stencja jego trwała krócej lub dłużej, stosownie do 
zręczności i zapobiegliwości redaktora. Otóż system 
tego rodzaju okazał się nieodpowiednim, a nawet do 
pewnego stwpnia szkodliwym, bo dawał świadectwo 
niezDyt pochlebne dla wytrwałości i solidarności 
słowiańskiej. Zerwać z nim i stworzyć rzecz nową, 
uważam zarówno za pożyteczne, jak i nie trudne do 
wykonania. O zakładaniu dziennika, poświęconego 
sprawom słowiańskim, nie może być mowy, z powo­
du znacznych kosztów i trudności technicznych. Na­
leżałoby się więc ograniczyć do wydawania tygodni­
ka lab dwutygodnika, najlepiej w Wiedniu, jako w 
ognisku życia politycznego. Mógłby on wychodzić w 

języku francuskim lub niemieckim, a niemiecki uwa­
żałbym za stosowniejszy dla tego, że jest on między 
Słowianami austrjackimi więcej rozpowszechniony.

Wnoszę więc następującą rezolucję: Zjazd dzien­
nikarzy słowiańskich w Krakowie uznąje potrzebę 
wydawania pisma perjodycznego dla spraw słowiań­
skich w zakresie wyżej wskazanym i wykonanie tej 
uchwały poleca związkowi dziennikarzy słowiań­
skich.

D y sk u s ja  n a d  sp ra w ą  organ u .
W  dyskusji nad referatem posła Sokołowskiego. 

zabrał naprzód głos red. Hcvorka i zaznaczył, że 
wychodzi już dziennik słowiański, redagowany umyśl­
nie w języku niemieckim na to, aby można było z 
niego czerpać informacje o sprawach słowiańskich. 
Jest nim pragska Politik. Niestety, zdarza się często, 
że i słowiańskie redakcje korzystają prz>)z lenistwo 
częściej z Neue Freie Presse, niż z Politik. Mówca 
podczas pobytu w Petersburgu miał sposobność sam 
się o tern przekonać, widząc, jak  tłomaczono o wy­
padkach w Pradze żywcem z N. f r i Presse, a nie wie­
dziano nawet o egzystencji P olityki, która przecież 
chętnie otworzy łamy informacjom z innych ziem sło­
wiańskich. Mówca nie występuje przeciw rezolucji; 
owszem, występuje za jej uchwaleniem, zaznaczając, 
że jeśli ten dziennik ma wychodzić w języku niemie­
ckim, to tylko dlatego, aby go mogli Niemcy czytać. 
My między sobą rozumiemy się coraz lepiej i nie po­
trzebujemy wcale języka niemieckiego, aby się z so­
bą porozumieć, czego dowodem Zjazd dzisiejszy. Mów­
ca sądzi, że wydawnictwo takiego dziennika powinno 
być w związku z biurem korespondencyjnem, którego 
założenie uchwaliła poprzednią rezolucja.

Prof. Zdziechowski zaznacza, że w Pradze wy­
chodzi pismo czeskie, poświęcone sprawom słowiań­
skim, redagowane bezstronnie i z bardzo wielkim 
taktem. Jest to Przegląd Słow iański, wydawany 
przez przyjaciela naszego, p. Czernego. Ażeby pojąć, 
jak  ostrożną i sprawiedliwą jest redakcja Przeglądu , 
wystarczy nadmienić, że jakkolwiek referentem iego 
pisma dla spraw ruskich jest nasz śmiertelny wróg 
Iwan Franko, to jednak redakcja nie przepuszcza w 
jego listach niczego, na cobyśmy się mieli prawo 
skarżyć.

Red. Podgomik z Wiednia wyraża obawy, że 
pismo może być redagowane stronniczo i domaga się 
rękojmi, iż pismo będzie służyło idei słowiańskiej 
wspólności.

P. Alfred Szczepański wyraża się sceptycznie o 
prawdopodobieństwie dojścia do skntkn tego pisma. 
Twierdzi on natomiast, że najważniejszą byłoby na 
razie rzeczą, gdyby dziennikarze słowiańscy w spra­
wach narodowych przystąpili za przykładem lwow­
skiego Towarzystwa dziennikarzy polskich do zwią­
zku prasy zagranicznej. Możnaby wtedy, zdaniem p. 
Szczepańskiego, wywierać wpływ na informacje, po­
mieszczane w prasie angielskiej, kosztuje to tylko 
25 centymów od osoby rocznie. Za te pieniądze 
dziennikarze słowiańscy będą mogli mieć także swo­
jego przedstawiciela w dyrekcji tego związku prasy, 
do którego dotychczas nie mąją prawa.

Prof. Zawiliński projektuje i uzasadnia rezolucję, 
wedłng którei zjazd wyraża przekonanie, że w myśl 
wzajemności w poznawaniu słowiańskiej nauki, lite­
ratury i sztuki, potrzebne jest czasopismo miesięczne, 
w którem oprócz prac oryginalnych, byłby szczegól­
niej rozwinięty dział referatów ze wszystkich dzie­
dzin życia kulturnego. Każdy autor pisałby w tym 
miesięczniku w swoim ojczystym języku.

Referent prof. Sokołowski odpowiadał poszczegól­
nym mowcom, wyjaśniając bliżej swoją myśl, poczem 
zjazd uchwalił rezolucje, proponowane przez pp. So­
kołowskiego i Zawilińskiego.

Wiceprezydent Biankini zakończył niedzielne po­
siedzenie oświad izeniem, że prezydjum zjazdu złoży 
imieniem całego słowiańskiego dziennikarstwa wie­
niec u stóp pomnika największego wieszcza słowiań­
szczyzny, Adama Mickiewicza.

Redaktor Chyliński zaprosił obcych dziennikarzy, 
aby w popołudniowych godzinach zwiedzili Bibljotekę 
Jagiellońską, Muzeum Narodowe i Muzenm książąt

Czartoryskich, gdzie im dr Estreicher, dr Krzyża­
nowski i p. Ziemięcki udzielali potrzebnych obja­
śnień.

J jem o n stra c je  socja listów .
Krakowska socjalna demokracja nie zaniedbała 

czynić usiłowań, aby zamącić poważny dzień żakow- 
skiemi demonstracjami. W ciągu nocy z soboty na 
niedzielę za pomocą szablonów wymalowano na ścia­
nach lokalów redakcyj tutejszych dzienników obelży­
we napisy, streszczające się w słowach: „moskalofil- 
stwo" i „pismaki". W  żydkach krakowskich wobec 
Zjazdu dziennikarzy słowiańskich obudziło się zatem 
poczncie odrębności narodowej polskiej, dążącej do 
tego, aby wzajemne sympatje Słowian anstrjackich 
nie zamieniły się w kult dla R osji! Niewątpliwie jest 
to także dodatni skutek Zjazdu! Możemy jednak u- 
spokoić Heckerów i Kleinbergów zapewnieniem, że 
zjazdy takie, jak  obecny, zamiast szerzyć moskabfil- 
stwo, przyczyniają się do jego zmniejszania się wśród 
anstrjackich narodów, co dojrzy nawet ślepy, byieoy 
uczciwy człowiek!

Około godziny 11 przed połuinibm miał się od­
być demonstracyjny spacer robotników po Rynku, rze­
komo przeciw paragrafowi czternastemu i projektowi 
reformy statntu krakowskiego. Spacer jednak miał 
być skieruwany ku ratuszowi, gdzie obradowali wła­
śnie słowiańscy dziennikarze. Policja jednak wystą­
piła z niezwykłą energją, od jakiej odwykliśmy w 
naszych warunkach. Stosownem, stanowczem, a tab- 
townem użyciem żołnierzy policyjnych zabezpieczała 
swobodę komunikacji na Rynku i nie dopuściła cie­
mnej i bałamuconej gawiedzi do gmachu Magistratu. 
Towarzysze skupili się tedy tylko pod pomnikiem 
Mickiewicza, ażeby nie dopuścić do zamierzonego zło­
żenia przez dziennikarzy słowiańskich wieńca u stóp 
postaci wieszcza. Wiceprezydent Biankini po3tanowił 
istotnie odłożyć złożenie wieńca na chwilę, w której 
pomnik będz'e uwolniony od demonstrujących żydów 
i ich orszaku

Kiedy dziennikarze opuszczali Magistrat, rozległ 
się nagle z balkonu i okien domu naprzeciwległego 
chóralny śpiew K de dom*w niuj z akompanjamentem 
fortepianu. Była to młodzież akademicka, zgromadzo­
na w Czytelni, która, oburzona demonstracjami socja­
listów, postanowiła zaimprowizować kontrmanifestację. 
Rozrzewnieni czescy dziennikarz" wezwali wszystkich 
uczestników Zjazdu, aby gremjalnie udać się do Czy­
telni i tam podziękować młodzieży za owację. Imie­
niem dziennikarzy przemówił do młodzieży redaktor 
Hovorka. Prezes. Czytelni, p. Brodacki, oświadczył, 
że „wobec innych manifestacyj“ młodzież akademicka 
uważała za swój obowiązek dać wyraz swoim uczu­
ciom i wzniósł okrzyk: „Niech żyją Czesi! Niech 
żyją Chorwaci;"

Przechodząc przez Rynek dziennikarze czescy po­
stanowili przez ciekawość umyślnie wmięszać się w 
tłum przed pomnikiem. Przyjęto ich tam okrzykami: 
„Precz nimi! To Prusaki i moskalofile". Oczywiście 
odpowiedzią na to był wesoły śmiech. Poseł Horzica 
mówił rozbawiony serdecznie : „To przecie me do nas 
się odnosi!" i sznkał dokoła siebie owych „moskalo- 
filskieh Prusaków". Jeden z dziennikarzy zawułał z 
sarkazmem: „Niech żyją żydzi!" Okrzyk ten wywo­
łał konsternację; nie wiedziano co z nim począć, bo 
nie był przewidziany w program ie!

Koroną tych demonstracyj było to, co się sta łe  
w teatrze, a co obok niesmaku i wstrętu, w gruncie 
rzeczy wywołało tylko pełną pogardy wesołość. Bez­
pośrednio prze d przedstawieniem aktu „Przysięgi Ko­
ściuszki" z dramat a Anczyca, czcigodny siwowłosy 
Platon Kostecki, patrjarcha polskich dziennikarzy, z 
balkonu I piętra zwróciwszy się do publiczności, za­
wołał : „Ziomkowie, uczcijmy miłych i drogich gości 
serdecznym okrzykiem : Niech ży ją ! “ Publiczność po­
wstawszy z miejsc, z zapałem powtórzyła ten okrzyk. 
Skoro okrzyk zamilkł, z galerji odezwał się w rzask: 
„Precz z moskalofilami! Precz z ło tram i'" Słowa 
„moskalofil" i „łotr" w zastosowaniu do Platona Ko­
steckiego miały w pierwszej chwili wprosi komiczny 
efekt; dają one dostateczną miarę zezwierzęcenia, nik- 
czemności i głupoty naszej socjalnej demokracji. Zwie­
rzę zostało wyprowadzone z teatru i odstawione do 
dyrekcji policji.

O aresztowaniach socjalistycznych awanturników 
donosi nam nasz sprawozdawca co następuje: Policja 
aresztowała prowodyra socjalistów dra Drobnera, 
który wspólnie z innymi towarzyszami starał się de­
monstrować przeciw Zjazuowi dziennikarzy słowiań­
skich pochodem i odśpiewaniem „Czerwonego sztan­
daru". Do demonstracji tej atoli policja nie dopuściła 
a stawiających opór socjalistów odprowadziła de dy­
rekcji policji, skąd trzech towarzyszy odprowadzono 
na chwilowe mieszkanie pod telegraf. Dra Drobne­
ra aż do uspokojenia i rozejścia się tłumów, zatrzy­
mano w dyrekcji, skąd go niebawem na wolność 
wypuszczono. Przed godziną 9 -tą socjaliści zawiesili 
na pomniku Ad. Mickiewicza wieniec o czerwonych 
wstęgach z napisem: „Robotnicy polscy, wrogowi 
caratu". Podczas demonstracyj na odwachu głównym
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skonsygnowano całą kompaDję piechoty. O godzinie 
w pół do 2 zapanował zupełny spokój.

Za awantury w Rynku głównym internowano w 
aresztach policyjnych: Wacława Białoruskiego, Pio-, 
tra  Duchalskiego, Izydora Wąsika, Gustawa Jasiń­
skiego, Mateusza Zawalskiego i Abrahama Rottera. 
Za awantury w teatrze aresztowano chwilowo Stani­
sława Karasia, malarza i Taaeusza Cichockiego te ­
chnika ; ostatnich po spisaniu protokołu uwolniono.

B a n k ie t w  G ran d  H otelu .
W  pięknej sali Grand Hoteln o godz. 5 wieczO' 

rem rozpoczął się bankiet wydany dla uczestników 
Zjazdn przez dziennikarski komitet organizacyjny. 
Stoły, zastawione w długą podkowę, przyozdobione by­
ły pięknymi kwiatami. Bnfet z wódką i kanapkami 
znajdował się w sąsiednim gabinecie. Oto menu ban­
kietu : Barszcz polski — Consomme diablotte, Tur- 
bote, sance hollandaise et ravigotte; Polędwica z j a ­
rzynami ; Kapłony — Kuropatwy; Sałata — Kom­
p o ty ; Bomby Nesselrode; D esstrt; Cafe, Liąueurś. 
N ap ije : Pilzneńskie; Mosei; Chateau M alaret; George 
Goulet et Co demi-sec.

Kiedy napełniono szklanki tym ostatnim trunkiem, 
podniósł się z miejsca prezes komitetu red. Chyliński 
i wzniósł toast na cześć cesarza, przypominając sło­
wa monarsze, wypowiedziane przy przyjęciu na wła­
sność W awelu: „Wielka jest cio ta czcić pamiątki 
przeszłości i godzić je z obowiązkami teraźniejszości” .

Dało to hasło do długiego rzęin  toastów. Nie 
stałoby nam miejsca, gdybyśmy chcieli je  wszystkie 
streszczać. A jednak każdy z nich odznaczał się głę­
boką i poważną myślą polityczną, pięknością i pod- 
niosłością formy zewnętrznej. Prezydent Zjazdu, re ­
daktor Bretter w podziękowanin za przyjęcie wzniósł 
toast na cześć prezydenta miasta, p. Friedleina. Pre­
zydent Friedlein pił na cześć słowiańskiego dziennikar­
stwa ; ten sam toast wzniósł prof. Zdziechowski; 
prof. Jaworski toastował na niewzruszone trwanie 
związku parlamentarnej prawicy: entuzjastycznie o- 
klaskiwany ks. Biankini pił zdrowie szlachetnego i 
wielkiego narodu polskiego, jego przyszłości i jego 
solidarności z resztą austrjackich Słowian, red. Tur- 
nowski sojuszu czesko-polskiego; prezes Zajączkowski 
pił na cześć Władysława R iegera ; red. Hovorka na 
cześć Juljana Dunajewskiego; dr Mazzura z Z igrze- 
bia Czechów i Polaków, jako czoła Słowiańszczyzny; 
poseł Sokołowski nieszczęśliwego narodu słowackiego; 
Słowak dr Dula wzniósł kielich na cześć dziennika­
rzy polskich.

Znaczącym był toa3t redaktora Narodnich L istów  
Hrubego na pomyśluość krzywdzonych i nciśnionych 
narodów słowiańszczyzny. Hruby zaczął od zaznacze­
nia, że Czechom zarzuca się częstó rusofilizm. Zarzut 
ten zawiera w sobie i prawdę i nieprawdę. Hasło 
panslawizmu należy w każdym razie do przeszłości. 
Rusofilizm wzbudził się w Czechach wówczas, kiedy 
tylko jedna Rosja była świadomym siebie, swobodnym, 
niezależnym narodem słowiańskim. Zwróciwszy się 
platonicznie ku Rosji, Czesi szli za głosem instynktu, 
który im nakazywała konieczność odrodzenia się. Mn- 
sieli się oni <przeć na tym jedDym narodzie słowiań­
skim, który był sobą. Ale ten rusofilizm Czechów jest 
znpełnie tern. samem, czem jest dzisiaj ich polonofi- 
lizm. Czesi równie kochają wszystkich Słowian-po- 
bratymców, Bnłgarćw, Serbów, nawet tę garstkę Łu­
życzan, Owszem, z natury rzeczy sympatje ich prze- 
dewszystkiem zwracać się muszą ku tym, którzy cier­
pią i którzy są nciśnieni, bo Czesi najlepiej wiedzą, 
co ucisk. znaczy.

To też kiedy Polska porwała za broń w roku 
1863, nie brakło Czechów w sz regach walczących 
o wolność. Spory narodów słowiańskicb sprawiają Cze­
chom wiele cierpi enia. Nikt nie będzie szczęśliwszy 
jak  Czesi, gdy nakoniec Polacy Die będą mieli po­
wodów do skarżenia się na Rosję. Zjazdy takie jak 
dzisiejszy są ważnymi momentami w dziejach Sto- 
wiańszezyzny. Kiedy rzucono myśl I  g> Zjazdu, nie 
wierzono w Czechach, aby mógł się powieść. Wiarę 
tę ntwierdza dopiero Zjazd dzisiejszy, który po ze­
szłorocznej próbie wstępnej piękne wróży na przy­
szłość nadzieje. Życzeniem, aby ta  przyszłość była 
dla wszystkich, a w szczególności dla tych, którzy 
się czują pokrzywdzeni, najlepszą, zakończył p. H ru­
by swoją mowę doniosłą i zobowiąznjącą redakcję 
Narodnich L istów  do sprawiedliwszego na przyszłość 
wobec nas i Rosji stanowiska.

M ow a d ra  W łodz. L ew ickiego.
Następnym mówcą na bankiecie był redaktor na­

szego dziennika, dr Włodzimierz Lewicki, który mó­
wił jak  następuje:

Szanowni Panowie! Prezes naszego komitetu 
powtórzjł dziś zdanie : „Wielką cnotą jest czcić pa­
miątki przeszłości i pamiętać o obowiązkach tera­
źniejszości “ . Dlatego na tern świetnem zgromadzeniu 
słowiańskich dziennikarzy, na którem mamy złączyć 
serca i dusze, r  .zbudzić wiarę i narodowe sumienie, 
godzi się przypomnieć wielką, uroczystą, dziejową 
chwilę, której widownią była Złota Praga

Stamtąd w roku J.848 z odmętu walki ludu 
przeciw padającemu w gruzy despotyzmowi wybiegło 
wielkie hasło, pierwsze nawoływanie do słowiańskie 
go sojuszu ludów słowiańskich w Austrji, i tam na 
zebraniu prz. dstawicieli tych ludów, wypowiedział Po­
lak, wiceprezes zjazdu książę Jerzy LuDomirski, wiel­
kie doniosłe słow a: „Narodowość jest religją na szą “.

W  tych słowach znalazła wyraz wielka myśl co 
stała się naszym ideałem, naszą wiarą, dobrem, pię­
knem, nadzieją, miłoś.ią i siłą, idea, ku której zno­
wu wielki krok czynimy dziś, my, dziennikarze sło­
wiańscy, święcąc sojusz i braterstwo ducha w imię 
tego, co nam wszystkim najdroższe.

A uchwały pierwszego zjazdu słowiańskiego w 
Pradze wykołysało granie dział, któremi brutalny ko­
mendant Pragi, Windischgratz, raził narodowe po­
mniki czeskiej stolicy, niosąc pożar i zniszczenie w 
mury miasta, zrosiły je  potoki kiwi ludu czeskiego, 
który padał na barykadach z zapałem, z pieśnią, z na- 
miętnem drganiem serc do wolności. I  tam w Złotej 
Pradze stała się wówczas rzecz niesłychana w dzie­
jach 48 roku. Młodzież, co zwykła czuć, wierzyć i 
kochać, młodzież niemiecka stanęta w jednym szeregu 
z niemieckiem żołdactwem, aby walczyć z ludem cze­
skim, broniącym swych swobód, ginącym ochotnie w 
tej myśli, że zwalcza despotyzm rządu i despotyzm 
rasy.

Tam rozpoczął się plemienny bój Słowian z Niem­
cami, który trwał przez pół wieku, z którego klęsk 
wyniósł lud czeski swoje odrodzenie i poczucie wła­
snej godności.

Dziś inne czasy. Nie hnczą działa zniszczenia, 
krew po ulicach nie płynie w dniach zebrania przed­
stawicieli słowiańskich ludów — ale natomiast od­
biło się o nasze uszy wycie nlicy, demonstrującej 
przbciw naszym narodowym ideom, zabrzmiały dzikie 
okrzyki bezmyślnego tlnmu, wiedzionego myślą pły­
tkich dusz dla niskich i marnych partyjnych celów. 
Nie dziw; ci co podeptali „religję swej narodowości", 
musieli zatracić także poczucie prawego serca, które 
każe szanować to, co dla dobrych synów ojczyzny 
najlepsze jest, najświętsze, najgodniejsze.

W  tym bezmyślnym, ślepym wrzasku nauka dla 
nas i przestroga.

Nauką, byśmy jak  żórawie stali dzień i noc na 
straży tego, co jest największym skarbem naszym, 
bodźcem życia i czynów, świętością serc naszych lu­
dów, na straży ich narodowego poczncia i miłości 
ojczyzny, przestrogą, abyśmy porwani pięknem i praw­
dą społecznych haseł, nie dali się unieść tam, gdzie 
zaczyna się zapomnienie obowiązków narodowych a 
namiętność z nienawiścią podają sobie ręce w służbie 
koterji i partyjnej karjery.

Na pierwszym zjeźdzśe słowiańskim ogłosili wielcy 
nasi poprzednicy, ludzie gorącej wiary, manifest, 
dzieło wielkiego Faiackiego i wielkiego Libelta, w 
którem wobec narodów Europy, ludy słowiańskie pro­
testowały przeciw aktowi bezprawia, dokonanemu na 
polskim narodzie, przeciw gwałtom Huno-Madziaró v 
zadawanych Słowakom, a żądały dla siebie tylko 
prawa i sprawiedliwości, aby mogły żyć, pracować, 
choćby cierpieć, byle swobodnie, byle w sobie, wy­
znając „religję własnej narodowości!".

Ten manifest, to promień światła, co przez pół wie­
ku oświecał i ogrzewał nasze dusze, prostował drogi 
w mozolnym pochodzie, osładzał niedolę klęsk i za­
wodów, aż dowiódł nas do epoki nowsgo pobratania, 
do otuchy, odwagi, chęci do czynu.

Uderzmy więc czołem przed tymi wielkimi na­
szymi wodzami, uczcijmy w serdeeznem pobrataniu 
myśli ich przewodnią ideę sprawiedliwości wzglę­
dem siebie, a wspominając ich czyn, zrodzony wsi ód 
dymu armat i potoku krwi, ucznjemy z pewnością 
szlachetną dumę spadkobien ów Dobra i Piękna i wy­
niesiemy stąd tę świętą myśl, co poleci po chatach 
naszych ziem i zbudzi w duszach ludów przeczncie 
lepszego jntra.

Cześć bohaterom, cześć moralnym naszym przodo­
wnikom ! (Huczne oklaski).

Przemawiali w dalszym ciągn p. Stróżyński na 
cześć gości, p. Podgornik na cześć spójni Polaków 
z Słowiańszczyzną, której losy trzymają Polacy w 
swiłfej ręce, a wreszcie dla wypowiedzenia tradycyj­
nego „Kochajmy się", Platon Kostecki, l e n  ostatni 
toast był arcydziełem fo^tny i treści. Z pełDym na­
tchnienia polotem mówił sędziwa poeta o bohater- 
s ‘.wach pobratymczych słowiańskich narodów, których 
nie można nie kochać. Ale tak jak  u Wołodyjowskiego 
i Basi w pewnej chwili romansn Sienkiewicza „już 
się kochali, ale jeszcze nie cznli do siebie przyjaźni", 
tak podobno jest i u nas. Kochamy się, ale jeszcze 
nie jesttśmy pzzyjaciółmi. Na tle tej przewodniej my­
śli rozwinął poeta przedziwną tkaninę humoru, ironji, 
dowcipu, poezji, myśli czerpanych z doświadczenia 
dłngiego życia i zapałów, tryskających z gorąco czu­
jącego serca. Ustępy, w których poeta mówił z go­
ryczą i pogardą o neożydach, jako o czynniku de­
strukcji i rozstroju, obalającym nawet to, co sam stwaj 
rza, a chcącym zatrzeć i obecnie naszą kiełkującą przy­
jaźń były wyborne. Chwila, w której mówca powiedzia­

wszy : „Kochajmy się, ale Dietylko kochajmy się,
lecz stańmy się także przyjaciółmi", objął rękami 
SŁyj§ księdza Biankiniego i do łez się rozrzewnił, 
wywołała powszechne wz, as zenie, które przerwał p. 
Chyliński, zapraszając biesiadników do teatru.

U roczyste  p rze d s ta w ie n ie  w  tea trze .
Na nroczyste przedstawienie w teatrze złożyły s ię : 

komedja Yrchlickiego „W  beczce Djogenesa", I I  gi 
akt „Mazepy" Słowackiego i akt IT gi „Kościuszki 
pod Racławicami". O wykonania tego ostatniego już 
dziś mówić me będziemy, wszyscy na pamięć sztukę 
tę nm ieją; dodać chyba należy, że scena przysięgi 
zrobiła na gościach naszych głębokie wrażenie. Nie- 

1 mniej starannie odegrali artyści jeden akt z „Maze­
py". Podobał się szczególnie polonez. W jstawienie i wy­
konanie wytwornej komedji Vrchlickiego, przyczyniło 
się znakomicie do uświetnienia przedstawienia, które 
było w prawdziwie wielkim styln. W  antrakcie k il­
ku gości czeskich, żywo interesujących się sztuką, zło­
żyło w towarzystwie swych tutejszych kolegow wi­
zytę pani Wandzie Siemaszkuwej, dyr. Kotarbińskie- 
mn i reżyserowi Solskiemu w ich garderobach. Go­
ście pp. poseł H irzica, prezydent Zjazdu redaktor 
Bretter, recenzent N arodn. L istów  redaktor Kuifner 
i kilku innych zapisywali się na arkuszach pamiątko­
wych u pani Siemaszkowej, u dyrektora Kotarbiń­
skiego, oraz na ścianach słynnej loży p. Solskiego. 
Publiczność, oprócz kilku socjalistów na galerji, wi­
tała gości serdecznie i owacyjnie. To też i oni wy­
nosili z teatru jak  najmilsze wspomnienia. Nie mogli 
się nachwalić „ensembku" artystów i starannej, peł­
nej pietyzmn, wystawy. Teatr był wysprzedany.

Przyznanie się Umera.
Deutsches Yolkshlatt. w nieskonfiskowanym nu­

merze 3 8 5 3  str. 9 donosi: Hilsner przyznał się  w 
środę rano d) popełnienia zbrodni. Zamieszkuje on 
w gmachu sądu powiatowego w Kutnej Horze celę 
wespół z dwoma aresztantami, wobec których przy­
znał się do mordu. Od niedzieli był wogóle bardzo 
wzruszony. Przez dzień cały biegał bez przerwy nie­
mal po swej celi i nie chciał prawie żadnych pokar­
mów przyjmować. Upadł zupełnie na duchu.

„W Kutnej Horze zakładają obecnie sieć [telefo­
niczną, a robotnicy zakładają właśnie izolatory na 
budynku sądu powiatowego. H ałas i stukanie zwró­
ciły uwagę Hilsnera, który też zwrócił się do jedne­
go z towarzyszów swoich, czeladnika szewskiego z za ­
pytaniem, coby t sn stuk znaczył. Ten odrzekł mu 
żartem: „Zdaje mi się, że to już dla ciebie szubie­
nicę budują." Dreszcz przebiegł Hilsnera, który zbladł 
jak  chusta. A chociaż wiedział, jak to z jego wyra­
żeń wobec współwięźniów wnosić można, że tu jedy­
nie o żart chodziło, mimo to jednak popadł w głę­
bokie zamyślenie i prosił, by go zaprowadzono do 
radcy dworu Jeżeka i do sędziego śledczego Baudi- 
scha. Nim to jednak się stało, p r z y z n a ł  s i ę  
H i l s n e r ,  ż e  w t o w a r z y s t w i e  d w ó c h  ży-  
d ó w  p o p e ł n i ł  m o r d e r s t w o  n a  A g n i e s z c e  
H r u z ó w n e j .

„Hilsner opowiedział, że na dwa dni przed zbro­
dnią, a zatem już 27 marca morderstwo było rzeczą 
postanowioną, ale źe musiał z pawodn nieprzewidzia­
nych okoliczności, cdłożyć go na dwa dni późniei.

v Mord opisuje H ilsner dokładnie tak samo, 
ja k  to uczyn ił akt oskarżenia i oświadcza dalej, 
że świadek Piotr Peschak (zacytowany przez „Deu­
tsches Yolkshlatt) zupełnie słusznie i praw dziw ie  
zeznał, że w idzia ł jego (H ilsnera) w towarzystwie  
dwóch drugich żydów w lasku hrzozowym.

„On, Hilsner, również widział Pesrhaka. Hilsner 
czekał na Hrnzównę i wskazał na nią jako ofiarę o- 
bydwu towarzyszom swoim.

„ H i l s n e r  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  k r e w  s p u s z ­
c z o n o  i w z i ę t o  d l a  c e l ó w  r y t u a l n y c h  — 
j e g o  w ł a s n e  s ł o w a  — o r a z  o z n a c z y ł  do-  
k ą d j ą z s o b ą  j e d e n  z ż y d ó w  k o l e j ą  z a ­
w i ó z ł .

(H ilsner gah an, dass das B lu t aufgefangen  
worden and  — zu  rituellen Zweeken (seine eigene 
Worte) rerwendet worden sei. E r  gah fe rn er  an, 
wohin das B lu ti dass einer der Jaden  per B alm  
m it sich nahm, hingekommen sei).

„Zeznanie to powtórzył Hilsner wobec sędziego 
śledczego. Natychmiast zarządzono aresztowanie owych 
dwóch żydów, na których Hilsner wskazał jako na 
swych towarzyszów zbrodni. Jednego z nich miano 
aresztować w Pradze. Hilsner, poczyniwszy te zezna­
nia, oświadczył, że już w poniedziałek chciał się przy­
znać, ale zawsze jeszcze chwi'ę przyznania odraczał, 
teraz jeduak jest mu znacznie lżej na sercu, z któ­
rego mn kamień spadł.

„Do więzienia przy sądzie powiatowym w Kutnej 
Horze przynieśli żydzi w sobotę dla Hilsnera pierog
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fgayie) ż. dowski. Dozorca więzienia nie oddaf go je- 
dn ik  Hilsnerowi ale poddał go poprzednio dokładne­
mu zbadania. B a d a n i e  t o w y k a z a ł o ,  ż e  p i e ­
r ó g  ów b y ł  z a t r u t y .  Z n a l e z i o n o  w n i m  
t a k ż e  k a r t e c z k ę ,  z a p i s a n ą  p i s m e m  ż y- 

d o w s k i e m .  K a r t k ę  t ę  o d d a n o  z n a w c o m  do 
o d c y f  r o w a n i a 11.

Proboszcz wiedeński, ks. dr. Deckert nadesłał re­
dakcji Deutsches Volksblatt list, będący odpowiedzią 
na  ów pełen komicznego patosu i tak zwauego Gal- 
genhim nru  list rabina Giidemana. (Treść owego Gii- 
-demanowskiego listu, ogłosiliśmy w sobotniem naszem 
wydaniu. Przgp. Red).

Ks. Deckert z ogromnym humorem i ciętością zbi­
j a  bezczelne frazesy napuszonego żyda, który prze­
mawia jaku „patrjo ta" i ,.w imię tej miłości (!) dla 
A ustrji(!) i reputacji monarchji wobec św ia ta-‘ (!!) 
chciał wykazać (!), że mord rytualny nie istnieje, a 
w iara weń przynosi hańbę narodom A ustrji i ich cy­
wilizacji ! ! W ywody ks. d ra D eckerta dają się w dal­
szym ciągu streścić, ja k  następuje. Gudemaim żąda 
od władz rządowych, by nie dopuszczały do rozpo­
wszechniania w iary w rytualne morderstwo — nie 
zastanaw ia się jednak nad komiczną zarozumiałością 
podobnego żądania, dlaczego w państw ie chrześcijań- 
skiem mają władze patrzeć przez żydowskie okulary 
na zbrodnie przez żydów popełniane. P an  rabin po­
zuje na znajomość dzieł Ojców kościoła, wspomina coś 
i porównuje mord rytualny, z zarzucanem przez po­
gan chrześcijanom mordem dzieci. Zapomina atoli, że 
już Ojcowie kościoła, i to właśnie ci, których on wy­
licza, dobitnie stwierdzili, że historje o takich okru­
cieństwach Chrześcijan rozpowszechniali wśród pogan 
właśnie żydzi. Nie dzisiejsi antysemici wymyślili na 
żydów złośliwe historyjki, nie, już Ojcowie kościoła 
znali i opisywali żydowskie zbrodnie. Ale poczciwy 
pan Głidemann, mimo swą znajomość Ojców kościoła, 
zdaje się o tern nie wiedzieć, i z niemałą chytrością 
przechodzi do porządku dziennego nad dziejami ta ­
kich męczenników, ja k  Szymona z Trydentu, Andrze­
ja  z R inn, Rudolfa z Berna, W ernera z W esel, W oj­
ciecha ze Śwunarzewa, Tomasza z Damaszku i wielu 
im  ych, którzy, jak  to stw ierdzają istniejące po dziś 
dzień ak ta procesów, padli ofiarą fanatycznego ży- 
dostwa, które krew ich w dziwny jak iś  sposób zuży- 
tkowywało.

Wobec wywodów pana rabina, w które nam on 
sam wierzyć każe, ze względn na jeg ) osjbistą po­
wagę — nie podobno nie wybuchnąć śmiechem na 
takie powiedzenie, ja k  np. to przyrzeczenie jego, że od 
wiary żydowskiej się odpisze, jeśli mu udowodnimy 
mord rytualny. Za słowo nie będziemy chwytać p. 
Gudemanni. Ale niech przyDomni on sobie jeszcze 
męczeństwa św. Stefana i św. .Takóba, niech przywoła 
sobie do pamięci owe znane słow a: „Krew jego na j 
nas i na dzieci nasze!“, niech nie wertnje Talmudu { 
i ksiąg Kabballa. jeśli te o tern nieby nie mówiły', 
ale niech prz-jrzy akty procesów Szymona z Tryden­
tu i Tomasza z Damaszku, a zaprawdę wyjaśni mu 
się trochę ta  przy lra  sprawa i nie będzie mógł już 
dalej ndawać świętego oburzenia, wiedząc, że CLrze- 
ścian lęk zdejmuje wobec tych zwłok czeskiej dziew- 
czyny, w której ani kropli krwi nie było!! Nie, : 
mord rytualny Die jest bajką, ani kłamstwem, tylko . 
trzeba istotnie nie mieć przesądów! W  czasie procesu 
o mord w Polaej obchodzili się antysemici bardzo prze­
zornie i ostrożnie ze słowem „Tytualoy“ . Słowo to wy­
mówił pierwszy dopiero świadek-żyd — drugi w obro­
nie tego słowa walczy w N . Fr. Presse z wielkiem 
niedołęstwem żyd, rabin. P r o c e s  w P o l n e j  j e ­
d n o  w y k a z a ł  u r z ę d o w o  i n i e z b i c i e ,  a m i a ­
n o w i c i e  to,  że  ż y d  z a m o r d o w a ł  c h r z e ­
ś c i j a ń s k ą  d z i e w c z y n ę  d l a  j e j  k r w i .  — 
To chyba wystarcza, by wszyscy ludzie niezawiśli z a ­
stanowili eię mimo rabinowe tyrady, nad istotą mordu 
rytaalnego a na widok tej zbrodni z pewnością nie bę­
dą się obawiać pogróżek wiedeńskiego rabina, który 
im grozi, że świat nowożytny będzie ich uważał za nie­
wykształconych.

Prasa żydowska wobec niespodziewanego obrotu 
sprawy, spowodowanego przyznaniem się Hilznera, 
do reszty głowę straciła. W  ciężkiej opressji dopo­
maga ona sobie kłamstwem, fałszowaniem faktów i 
wiadomości, oraz tak śmiesznymi wykrętami, że war­
to  ją  dla samego rozweselenia czytać. Hilzner przy­
znał się wobec swego więziennego współlokatora, 
.Aratora do rytualnego morderstwa — więc strach 
ogromny padł na Pressy, Tagblatty i inne liczne 
pejsate Blatty a w tej trwodze, jak  tonący brzytwy, 
jmać się im trzeba wszystkiego, co chociaż pozory 
obrony im, w ich oczach, daje. Więc „naturalnie11, 
ponieważ łotr się przyznał, ogłosili go dziennikarze 
żydowscy warjatem, nieprzytomnym, idjotą, umysło­
wo chorym. Nie, on doprawdy żadną miarą zdrów 
być nie może, bo i jakżeż by można dalej prowa­
dzić „geschafc11?!

Najwspanialszym atoli epizodem z tej" kizykliwej, 
zachrypłej obrony krętaczów żydowskich, jest nie­
wątpliwie sprawa pana Blocha, także rabinka. Bie­

dnego patrjotę żydowskiego w głupie położenie wpro­
wadził Hilzuer, przyznając się do zbrodni w obecno­
ści trybunału i dwóch obywatbli kutuahorskich, u- 
myślnie na teu cel wezwanych.

Rzecz tak się miała. Rabbi Bloch ogłosił we 
czwartek w piśmie swojem Oesterr. Wochenschrift, 
że zapłaci 5000 fi. temu, kto wyda nazwiska owych 
dwóch wspólników Hilznera. Była to co najmniej 
nieoglęiność, boć przecież wszystkie pisma wiedeń­
skie wiedziały jnż w czwartek, że Hilzner wydał są ­
dowi swoich wspólników. Otoż wobec rewelacyj riil- 
znera, Bloch łotrowi temu będzie zniewolonym zapła­
cić owe 5000 zlr. |

Ponieważ zaś Hilzner skazany został na zapłace­
nie 4.800 złr. na koszty zaopatrzenia aa starość 
matki zamordowanej, jrzeto  zastępca strony poszko­
dowanej dr Baxa nie omieszka zabezpieczyć tej snmy 
na owych 5000 złr. wygranych przez zbrodniarza od 
rabina Blocha. W  tym jednak wypadku wyszedł Rab­
bi na swoim pomyśle jak  Zabiucti na mydle i sztn- 
czka djablo mn się nie udała, gdyż, pewnym będąc ura­
towania swoich współwyznawców, prędzej pioruna z 
jasnego nieba się spodziewał, niż takiego wynikn 
swojego szlachetnego (!) konkursu. Nie mniej nie po­
dobna matce hruzównej rachować na te pieniądze, 
gdyz Rabbi Bloch, który przed kilku dniami tak 
szumnie ogłaszał nagrodę 5000 złr., nie posiada, o 
ile wiadomo, żadnego majątkn, a przed niedawnym 
czasem fantowa! go jego drukarz za dłag w wysoko­
ści 100 złr.! Tak niezawodnie, ze strony p. Blocha' 
wyznaczenie tej pięciotysięcznej nagrody było albo 
niepojętą lekkomyślnoś ią, albo, co prawdopodobniej­
sze, nowem żydowskiem krętactwem i łajdactwem. 
W  każdym razie w brudach tych trzymają się żydzi 
solidarnie.

I  tak, z tą  samą solidarnością rozpoczęła się w 
zagranicznej prasie żydowskiej (zapewne zacznie się 
niedługo i w Pressach i Tughlattach) zajadła kam- 
panja przeciw radcy dworu Jeżekowi i prokuratorowi 
Schneidorowi Swobodzie w Kutnej Horze

Żydzi rzucili się z niepohamowaną namiętnością 
na obH tych mężów, osiwiałych zaszczytnie w uczci­
wej pracy urzędniczej przedstawiają ich jako igno­
rantów, nie szczędzą obelg i najordynarniejszych wy­
zwisk. Przyczyn owej pasji żydowskiej nie trudno 
się dopatrzeć: oto radca dworu Jeżek jest miljonerem, 
proknrator Swoboda człowiekiem bardzo zamożnym i 
obydwaj są nczciwymi ludźmi, którzy niezawiśle są­
dzili, a z pewnością byliby takiemu Rotszyldowi do­
brą dali odprawę, gdyby im, tak jak  jednemu z sę­
dziów po procesie w Tisza Eszlar, przyssał był złoty 
wieniec wawrzynowy.

Pragskie dzienniki czeskie donoszą, że w T r b i­
czu aresztowano jednego z wspólników zbrodni, oraz 
powtarzają pogłoskę o drugiem aresztowani n w R a­
dziejowicach. N. f r .  Presse, na której informacjach 
co prawda w tej przykrej jlla niej sprawie, mniej 
jeszcze niż kiedykolwiek polegać można, donosi, że 
w Trebxzu nie aresztowano nikogo, tylko śledzono 
tam pewne podejrzane indywiduum. W Kutnej Horze 
utrzymuje się wiadomość, że jednym z wspólników 
Hilsnera jest żyd Wassermann czy Weissenberger 
z Jamnie.
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Kalendarz kościelny, W poniedziałek Kleofasa, męczen­
nika; we wtorek Cyprjana, męczennika; w środę Przenie­
sienie św. Stanisława.

Dla braku miejsca niepodobna nam dziś umie­
ścić sprawozdania z sobotniąj premjery „Frazeso- 
wicz“. Odkładamy ją  zatem do najbliższej przyszło­
ści, podobnie jak  i sprawozdanie z wykwintnej, pió­
rem mistrza pisanej, jednoaktowej komedji Yrchli- 
ckiego „W beczce Dyogenesa“.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał sekretarzy sądowych: Józefa Benedykta Nowi­
ckiego w Krakowie i dra Józefa Grzybczyka w W ie­
liczce, radcami sądowymi, pierwszego dla Jasła, dru- 
giegu dla Wadowic ; zaś sędziego powiatowego dra 
Karola Muller-Bójsławskiego w Strzyżowie radcą są­
dowym i przełożonym sądu w Strzyżowie; dalej se­
kretarza sądowego dra Zacharjasza Gutowskiego w 
Wadowicach, sędzią powiatowym w Tuchowie. Sekre­
tarzami sądowymi mianowani zostali: Adjnnkci dr 
Zygmunt Kuliński z Podgórza dla Krakowa, Zdzi­
sław Szewczyk z Dobczyc dla Wieliczki, Leon Wit- 
tig z Ślemienia dla Dąbrowy, Ignacy Horóbski z 
Mielca dla Wadowic i Władysław Rżąca z Podgórza 
dla Krakowa.

Losowanie sędziów przysięgłych V kadencji 1899 
r. odbyło się w prezydjum sądn krajowego karnego 
dnia 23 b. m. o godzinie 3 popołudniu pod przewo­
dnictwem wiceprezydenta sądu krajowego, kierownika

sądu krajowego karnego, radcy sąau krajowego wyż­
szego, dra Juljana Morelowskiego, przy udziale rad ­
ców sądu krajowego pp. Wilhelma Ursela i dra Ed­
warda Scnneyara, proknratora państwa p. Romana 
Dolińskiego i delegata Izby adwokackiej, mecenasa 
dra Bronisława Guńkiewicza.

Jako przysięgli główni wylosowani zostali. dr 
Benis Artur, adwokat krajowy; Bełdowski Władysław, 
właściciel fabryki tu tek ; Baranowski Józef, właściciel 
dóbi Trzebinia; Czaplicki W ikW , ju b ile r; dr Chajes 
Adolf, adwokat kraj. w Podgórzn; hr. Dębicki Ln- 
dwik, właściciel realności; Deptuch Jan, właśc. realn.
1 kupiec; Dobrowolski Michał Ludwik, fabr. wyro­
bów farmac. Podgórze; Elterlein Zdzisław, nrzędnik 
Tow. Wzaj. Ubezb.; Gottlieb Karol, wekslarz; Krzy­
żanowski Kazimierz, właść. realności; Kozubowski 
Wincenty, urz. Tow. W zaj. Ubezp.; Kuczek Karol, ku­
piec, Podgórze; dr Ławrowski Roman, adwokat kraj.; 
dr Łepkowski Wincenty, lekarz i właściciel rea ln .; 
Mikieszka Edmund, właść. rea ln .; Mikncki Ksawery, 
właść. apteki; dr Miłkowski Władysław, wł. kiegar- 
n i ; Niżyński Franciszek, urzędnik Tow. W zaj. U- 
bezpieczeń.; Nichthanser Gabrjel, knpiec, Półwsie 
Zwierzyniec; Pamm Adolf, wiaść. re a ln .; Reim Gu­
staw, kupiec; Rappaport Józef, wł. realn., Podgó­
rze ; Spławiński Maksymiljan, urzędnik Tow. W zaj. 
Ubezp*; Stasicti Teodor, urzęduik Towarzystwa Wzaj. 
Ubezpieczeń; dr Staniszewski Walenty, adwokat k ra ­
jowy; dr ScLoenberg Manrycy, adwokat krajowy 
Uznański Karol, majster ślusarski i właściciel 
realn.; Wójcikiewicz Stanisław, wyszynk miodn i wł. 
realn.; Wojnarowski Franciszek, nrzęd. B*nku galic; 
WitKOwitz Franciszek, wł. real. i rolnik, Chrzanów; 
Zabłocki Sylwester, wł. real. i majster murarski; 
Kangen Ignacy, właściciel ujeżdżalni i Żarliński Au- 
toni, urzęd. Tow. Wzaj. Ubezp.

Jako przysięgli-zastępcy wylosowani: Gronuer A 
ron Hirsch, wł. piwiarni i sprzed, wędlin; Karna- 
siewicz Tobjasz, majster stolarski; Liebeskind Juda, 
właśc. realn.; Recht Henryk, wł. szwalni i pralni; 
Serek Stanisław, ma>ster ciesielski i właśc. realu.: 
Sehmeidler Saul, wł. handlu strojów damskich; W o­
źny Edward, rzeźnik i wł. realn., Włoch Stauisraw, 
wł. kawiarni i Wojciechowski Ignacy, wł. restaura­
cji i wyszynku.

Zamach samobójczy, w niedzielę po godzinie
2 po p łudniu, pogotowie ratunkowe wezwano na ulicę 
Miodową, gdzie za kirkutem znaleziono Wiktorję Ba­
ran, la t 30 liczącą, kobietę wolnego prowadzenia, 
która w zamiarze samobójczym zażyła pewną ilość 
ro zezy nu z zapałek fosforycznych. Po opatrzeniu o- 
dwieziono ją  do szpitala św. Łazarza.

Dzika złośliwość. Wczoraj około godziny 9 wie­
czorem niezuani sprawcy wybili kamieniami 2 szyby 
w mieszkaniu p. Tadensza Stryjeńskiego.

Pogrzeb ś. p. hr. Włodzimierza Dzleduszyckie- 
go odbjł się w sobotę w Zarzeczn. W  tłumie gości 
pogrzebowych znajdowali się: namiestnik Piniński, 
eksc. Dawid A brahamowicz, reprezentanci Wydziału 
krajowego : dr Wereszczyński, Onyszkiewicz, Oktaw 
Sala, dr Sawczak, Vaybinger; reprezentacja miasta 
Lwowa, w skład której weszli pp.: prezydent Mała­
chowski, wiceprezydent Michalski, prof. Radziszewski, 
Marjański, Ćwikliński, Ilmatowicz; radca dwom W ie­
rzbicki, ^poseł Koziebrodzki, dyrektor szkoły w Dn- 
blanach, Fremmel, prof. Till, p Rojowski, p. Wy- 
branowski, protomedyk dr Merunowicz, profesorowie 
Dunikowski, Zakrzewski i wielu innych.

Imieniem kraj. szkoły gospodarstwa lasowego był 
na pogrzebie Marjan Małaczyński i złożył wieniec z 
napisem: „Krajuwa Szkoła gospodarstwa lasowego 
we Lwowie swemu pierwszemu kuratorowi, opiekuno­
wi i dobroczyńcy11. Pieśni żałobne wykoniło na po­
grzebie Towarzystwo śpiewackie „Echoa. Towarzy­
stwo dziennikarzy polskich oraz Koło literacko-arty­
czne wysłało do Zarzecza piękne wieńce z odpowie­
dnimi napisami. Z Krakowa był delegat Laskowski, 
prezes Akademji, Eksc. hr. Tarnowski, wieeprez Aka- 
demji radca dworu prof. dr 55)11, wiceprezydent mia­
sta, dr Pieniążek. Nad trnmą przemawiał hr. Stani­
sław Tarnowski.

Z teatrów Warszawskich. Z Warszawy donoszą, 
że otwarcie sezonn operowego w teatrze Wielkim na­
stąpi w przyszłą niedzielę. Pierwsze przedstawienie 
operowe dane będzie z udziałem nowozaangażowanych 
artystów' włoskich, którzy w t j  cb dniacn przybędą Jo 
Warszawy. Przyszłotygodniowy repertuar teatru Le­
tniego wypełni całkowicie „Zaczarowane koło“ Lucja­
na Rydla, cieszące się ciągle ogromnem powodzeniem. 
Rolę młynarki grać będą na zmianę pp. Leszczyńska 
i Barszczewska.

Jubileusz pryszniców, sto lat upłynie w dniu 5-ym 
października b. r. od urodzenia Wincentego Preissnitz, 
twórcy systemu kuracyjnego zimną wodą. Priessnitz 
urodził się w Grafenbergu, na Slązku austijackim, 
gdzie ta rocznica ma być obchodzona uroczyście.

Nowy gatunek tahaki pod nazwą „tabaki rosyj­
skiej11 wprowadza anstr. zarząd monopoln tytoniowe- 
g> z dniem 1 października b. r., z ograniczeniem

W in teresie  w łasnego zdrow ia
proszę wszędzie żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERŁICZKI w Kra­
kowie, plac^MarJacki L. 1. — Wzory i cenniki tych niezrównanych w dobro.

ci tutek — rozsyła się darmo i o płatnie. m
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sprzedaży na Galicją i .Bukowinę. Ustanowiona cena 
wynęsi 1 złr. 40 ct za 1 kg. dla sprzedawców i 8 
ct. za pakiet wagi 50 gr. dla konsumentów.

W Parku krakowskim spalone zostały wczoraj 
wspaniałe ognie sztuczne, i cs dzięki dowcipowi go 
spodaiza, który przez ostrożność, żeby się poguda nie 
zepsuła, napisał na afi-zach, że o zmierzchu w czasie 
koncertu będzie niespodzianka Fortel ten udał się 
w zupełności i ognie sztuczne pięć razy odkładane, na­
reszcie spalone zostały ku zadowoleniu dość licznie ze 
branych gości. Rakiety błyskawiczne, bomby t. zw. po­
lip, i okręt wraz z eksplozją i z gwizdkami chemiczny 
mi, jako nowcść gorąco oklaskiwano. Pan Michał Mą­
drzy kowski, piawdziwie geojalny pyrotechnik krakow­
ski, dał dowód wielkiej biegłości w swej sztuce.

Z politechniki Lwowskiej. Rektor politechniki 
Lwowskiej prosi nas o umieszczenie następującego ko­
munikatu : Wpisy w lwowskiej szkule politechniczne;
rozpoczynają się dnia 1 października. Dziekanaty posz­
czególnych wydziałów przyjmują osobiste zgłoszenia 
słuchaczów od 1 — 8 , zaś wpis w kan^elarji Rektora­
tu trwa do 15, , października włącznie. Ąbitnrjenci 
szkół gimnazjalnych m?j$ przed zapisem złożyć egza­
miny uzupełniające z rysunków odręcznych i geometiji 
wykreślnej. Program Szkoły politechnicznej jest do 
nabycia u portjera szkoły politechnicznej lu t fez w 
księgarni Gnbrynowicza i Schmidta. Bliższych infor 
macyj ustnych udziela Sekreiarjat szkoły politechni­
cznej codziennie w godzinach urzędowych między 11 
a 1 w lołudnie.

Od dra Aleksandra Maryańskiego ze Lwowa 
otrzymujemy następujące pismo: „Wielce szanowny 
Panie Redaktorze ! W numerze 2 1 4 ' fJłosu Narodu  
z piątku 22 b. m. pojawiła się korespondencja ze: 
Lwowa, w której autor (Zet), omawiając sprawę przy­
szłego kierownictwa teatru lwowskiego twierdzi, źe; 
Dr Mariański, adwokat tntejszy i ra ny miasta, w po­
rozumieniu z dr Loewensteinem adwokatem, także ra­
dnym miasta i drem Grekiem, również adwrokatem ale 
nie radnym miasta, nyjwią i myślą o jakiemś konsor­
cjum, któreby od gminy lwowskiej teatr wydzierżawi­
ło i powierzywszy dyrekcję p Pawlikowskiemu, przed- 
siębiorstwp na swoją odpowiedzialność prowadziło**. 
W  interesie prawdy, jako referent teatralny, poczuwam 
się do obowiązku, podać do wiadomości Wg o Pana, 
iż cała ta  wersja jest wprost nieprawdziwa i dla mnie 
zupełnie obca, ile że nigdy z nikim o utworzeniu ja- 
kiegokolwiekbądź konsorcjum nie pertraktowałem. U- 
praszam tedy Wgo Pana o łaskawe zamieszczenie ni­
niejszego mego oświadczenia w łamach swego dzienni­
ka, i mam nadzieję, iż Wny Pan prośbie mojej odmó­
wić n:e zechce. Raczy Wny Pan przyjąć wyrazy głę­
bokiego szacunku i poważania, powolny słnga di Ma- 
rgańslu.

Gabryelski (Krzysztof ory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany nąjznakomitsziej w Anstiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
Delikatne oskarżenie.
— Cóż, czy jesteś zadowoiniony z ożenienia?
— O, bardzo: żona dobra kobiecina, teściowa też istna 

pszczółka...
— Czy jest taka zabiegiiwa i pracowita?
— Nie, lecz jej język, to istne... żądło!

Dymisja hr. T k a .
(Telefoniczne informacje „Głosu Narodu*1).
Wiedeń 2;? ,września. Sytuacja jest niezmie­

niona. Opólnie przypuszczają, że przesilenie prze­
ciągnie się aż po koniec tego tygodnia.

Dzienniki niemieckie uważają misję księcia 
Liechtensteina za zupełnie spełzłą na niczem 
i nieudaną. Natomiast uważają za rzecz pewną, 
że utworzony zostanie gabinet urzędniczy pod 
przewodnictwem byłego prezydenta krajowego 
na Śląsku, a obecnie namiestnika Styrji, lir. 
Clarj - A ldringen.

W niedzielę przed południem przyjmował ce­
sarz na długiej pięciokwadransowej audjencji 
magnata z niemieckiej liberalnej większej wła­
sności, hr. Oswalda Thuna. Również przyjmować 
cesarz na audjencji liberalnego niemieckiego więk­
szego właściciela księcia Safm.

Hr. Oswald Thun bezpośrednio po audjencji 
u cesarza konferował dłuższy czas z b. mini­
strem handlu Baernreitherem.

Pó południu konferował cesarz przez czas 
dłuzszy z wspólnym ministrem skarbu Kallayem. 
W ciągu dnia kilkakrotnie wzywany był do cesa­
rza minister spraw zagranicznych br. Gołu- 
chowski.

Berno mor. 25 września. Wczoraj odbył się 
tutaj lec parlyjny austrjackiej socjalnej demo­

kracji. Zyd dr Adler,, reuaktor Arbeiter Zig, wódz 
austrjackiej socjalnej demokracji omawiał poło­
żenie wewnętrzne. Adler oświadczył, że przeciwko 
gabinetowi Liclitensteina socjalni demokraci roz­
poczęliby najgwałtowniejszą opozycję.

Wiedeń 25 września. Książę Alfred Liechten­
stein, jest starczym bratem znanego przewóacy 
antysemitów austrjackich Alojzego, urodził się 
d. 11 lipca 1842 r. w Pradze czeskiej. Po ukoń­
czeniu nauk prawnych wszedł w stopniu poru­
cznika do dragonów Windfschgratza, brał udział 
w roku 1864 w wojnie szlezwicko-liolsztyńskiej 
z Danją. W  r. 18(}ą' walczył jako rotmistrz hu­
zarów w bitwach pod Jiezynem i Sadową. Po 
skończeniu wojny cofnął się w życie prywatne. 
W r. 1873 stanął wraz z bratem na czele rucha 
klerykalnego w Styiji, gdzie na zamku Hohe- 
negg zamieszkał. Do izby deputowanych Kady 
państwa wszedł w d. 2 lipca 1879 r. i przyłą­
czył się do prawicy zachowawczej, której jednym 
z kierowników był brat jego. Słynne były w 
swoim czasie mowy księcia Alfreda, wygłoszone 
w obronie szkoły wyznaniowej. Później utworzy­
li obydwaj bracia własny klub, t. zw. liechten- 
stcinowski czyli „prawego centrum**, Który nie 
we wszystkiem szedł ręka w rękę z prawicą. 
U szedłszy do izby panów, usunął się książę 
Alfred z pierwszego planu akcji politycznej. 
Można go jednak i teraz uważać za takiegoż sa­
mego przedstawiciela kierunku zachowawczo-au- 
tonomiczno-katoiickiego, jakim był w latach go­
rącej kampanji parlamentarnej

Wbrew przeciwnym doniesieniom prasy nie­
mieckiej, uważać ciągle jeszcze należy księcia 
Alfreda Liechtensteina za jedynego dotychczas 
możliwego kierownika nowego rządu,, na któryby 

] się zgodziła prawica. Rokowania z namiestnikiem 
Styiji hr. Clary-Aldringen uważane są raczej za 
próbę, która się powieść nie może i po której 

; cesarz znowu się zwróci do księcia Liechten­
steina.

Hilsner przyznał zip!
W  sobotę w południe c. k. prokurator Doliński, 

skunfiskował nam numer Głosu N arodu , za ogłosze­
nie z zacytowaniem źródła, sensacyjnej informacji 
Deutsches Volksblatt o r,em, iż Hilsner przyznał się 
kompletnie do wszystkiego, co mu zarzucał oskarży­
ciel prywatny dr Baxa. Wiadomość tę pomieszcza 
wiedeński dziennik zupełnie swobodnie; n nas jednak 
p. Doliński nznał, ze jest to palikowaniem szcze­
gółów toczącego się śledztwa.

Najwidoczniej nie życzy sobie p. Doliński, aby 
pisać o sprawie w Poinej. Wytłomaczenie sobie, dla­
czego w Wiedniu wolno pisać bez ogródek o tem 
wszystkiem, do czego przyznał się Hilsner, a w Kra. 
kowie nie, muszą sobie w duszy dośpiewać czytelni­
cy. Na wytłomaczenie p. Dolińskiego trzeba powie­
dzieć, że, dokonywując konfiskaty, nie wiedział o tem, 
iż w Wiedniu powierzanowłaśniemisjęntworzenia nowego 
ministerstwa — bratu księcia Alojzego Lichtensteina!

Kutna Hora 23 września. Po ostatniej 
rozpraw e tej kadencji przemówił prokurator 
Schnelder-Swoboda do przysięgłych, zawiadamia­
jąc ich, że Hilsner przyznał się do winy, że za­
tem wyrok ich był sprawiedliwy. Dziękując im 
za sumienne wypełnienie obowiązków, powiedział 
prokurator, aby sędziowie przysięgli z pogardą 
odwrócili oczy od napaści „pewnej" prasy** (t. j. 
żydowskiej Przyp. Red.), bo wyrok padł na win­
nego

W ie d e ń  2j> urześuia* l>o Deutsches Vo!ks- 
blatt donoszą z Kutii ej Hory, że nade­
słano do tutejszego sądu z Kocimi w  
Kalicji różaniec znaleziony w posia­
daniu żydów. Matka zamordowanej 
Agnieszki Hruzównej uznała, że róża­
niec ten był własnością je j córki.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Warszawa 25 września. Pomocnik jenerał- 

guberuatora warszawskiego w wydziale policyj­
nym. jenerał-lejtnant Onoprienko otrzjmał „na 
własną prośbę** dymisję, „z powodu nadwątlone­
go zdrowia **.

Budapeszt 25 września. Kilkotysięczny tłum 
socjalnych demokratów dopuszczał się wczoraj 
politycznych manifestacyj. Policja musiała siłą 
rozpraszać zbiegowiska i dokonywać wielu are­
sztowań.

Paryż 25 września. Prezes ministrów Wal- 
deck-Rousseau ma być do tego stopnia niezado­

wolony z rozkazu dziennego do armji, wystoso­
wanego przez ministra wojny Gallifeta w spra­
wie Dreyfusa, że z tego powodu grozi przesile­
nie gabinetowe. Rozkaz stwierdza, jak wiadomo, 
że nie może być odtąd mowy o karacn i prze­
śladowaniach łącznie ze sprawą Dreyfusa. W al- 
deck-Rousseau nosił się tymczasem z myślą prze­
śladowania jen. Mercier.

Paryż 25 września. Antysemita Max Regis, 
którego rząd polecił aresztować, uciekł w prze­
braniu ze swojej willi, dokoła przez wojsko ob­
sadzonej. Ośmiu jego towarzyszów aresztowano. 
Rozkaz aresztowania Regisa rozesłano po całym 
Algierze i całej Francji. Figa , o denuncjuje, że. 
Max Regis przybył w sobotę wieczorem do 
Alicante.

Petersburg 25 września. Schwytano gołębia, 
na którym była kartka z napisem francuskim: 
„Biegun odkryty. Wszystko dobrze. Andree**. 
Orzeczono jednak, że dopuścić się ktoś musiał 
niesmacznego żartu, bo gołąb żadną miarą nie 
mógł być puszczony przez Andreego.

Natomiast donoszą z Hammerfest, że przy­
była szalupa z kapitanem Askem i przyniosła 
znak kotwicowy, należący do wyprawy Andreego. 
Listu w nim nie znaleziono. Na rozkaz mini- 
sterjum spraw wewnętrznych odbędzie się ba­
danie marynarzy.

Belgrad 25 września. Knezewicz odwołał znów 
zeznania uczynione na korzyść współoska; żonych. 
Twierdzi, że namówił go do nich kapitan żan- 
darmerji Georgiewicz, który przedstawił mu, że 
siebie ocalić nie może w żadnym razie, więc nie­
chaj innych ocali, a potem sam sobie życie od­
bierze. Dał mu nawet Georgewicz w tym celu 
sztylet. Georgiewicza przesłuchano natychmiast. 
Okazało się, że sztyletem owym była długa szpil­
ka od włosów kobiecych. Koła rządowe zapew­
niają, że ten epizod nie będzie miał wpływu na 
wyrok.

Amsterdam 25 września. W Enschepe w Ho- 
landji w wielkiej sali koncertowej eksplodował 
gaz. Dwanaście osób jest rannych, między nie­
mi niektóre bardzo ciężko.

Nowy Orlean 25 września. Szerzy się tu epi­
demicznie żółta febra.

Antwerpja 25 września. Wielu oficerów bel­
gijskiej załogi tutejszej prosi o urlop roczny, celem 
ofiarowania swoich usług Transwaalowi.

Haga 25 września. W sferach dobrze poinfor­
mowanych zapewniaja, że Oranje dostarczy Trans- 
waalowi 15.000 żomierzy. Boerowie w razie- 
wojny poprowadzą energiczną akcję zaczepną i 
wtargną do kolonji angielskiej Przylądka.

Cetynja 25 września. Słychać, że trzeci syn 
króla Jerzego greckiego, królewicz Mikołaj (uro­
dzony d. 21 stycznia 1872 roku), ma zaślubić- 
niebawem księżniczką Ksenję, córkę księcia Mi­
kołaja (urodzoną d. 22-go kwietnia 1881 r.).

Madryt 25 września. Najwyższy sąd wojemy 
skazał admirała Montoyo za utratę armji hi­
szpańskiej w bitwie morskiej pod Cavite na 
przeniesienie do rezerwy bez prawa awansu.

Bruksella 25 września. Według ostatnich wia­
domości, książę Filip Orleański ma się znajdo­
wać obecnie w Hiszpanji.

Bruksella 25 września. Książę Filip Orleań­
ski zamówił w tutejszym hotelu „F landrii mie­
szkanie dla siebie i wielu swoich stronników. 
Mimo odradzania króla Leopolda, zamierza ksią­
żę w Brukselli oczekiwać wyniku sądu najwyż­
szego.

Londyn 25 września,. Manchester G uardian  
donosi z Nowego Jorku, że eskadra amerykań­
ska admirała iSehleya udaje się do zatoki Dela- 
goa, aby w razie wybuchu wojny strzedz intere­
sów amerykańskich.

Londyn 25 września. Z Kapsztadu donoszą, że 
onegdaj nastąpiło otwarcie sesji raadu rzeczypo- 
spolitej Oranje. Prezydent rzeczypospolitej Steijn 
w muwie zagajającej wyraził swoje ubolewanie 
z powodu naprężenia się stosunków pomiędzy 
Anglją a Transwaalem. Pamiętać należy, że pro­
pozycje poczynione przez prezydenta Krugera na 
zjeździe w Bloemfontain komisarzowi angielskie­
mu, jen. Milnerowi, jakkolwiek Milner je  odrzucił,, 
znalazły w kraju naszym najlepsze przyjęcie.

DUBLETY
wysprzedaje O g ró d  botan iczny w Krakowie

począw«t*j o<l dnia 23 b. m. . 3015.

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  

W. B a r a b a s z  ' S p ,
K ra k ó w , R yn ek  39 , I pt*.. 276

Mydło macierzankowe Mydło wschodnich piękności, zaleca się nietylko wykwintnym , nabycia w skła- 
i trwałym zapachem, ale nadto posiada szczęśliwą własność .a ° "
spędzania zmarszczek, łagodzi i bieli płeć, nadaje je j  wyraz Brach Tarnów —  W 

świeżości i młodości, cena 1 sztuki 3 0  ct. Fenz Kraków. 2776
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9oua P o lk a
w ykszta łcona, Dotrzebną jesi do 
Abuazji. W iadomość u  p. Jęd rze ­
jew skiej Pau lus, Kraków, Podwa­

le Nr. 12. 3C3Ł

Pokój kawalerski
rontow y, o 3-eli oknach na par­

te rz e  , je s t  K a r a ś  lub od 1-go 
Październ ika  b. r., z m eblami lub 

bez tychże d o  w y  n a j ę c i a .
Bliższych szczegółów zasięgnie 

m ożna na ul. Siemiradzkiego Nr. 
10, na  parterze. 3 0 :5  2 o

W skł?dzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  ‘ 769

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy  odpowiedniej gwarancji 

sprz >daż na raty.
B y m ! główny Nr. 29. Kraków.
f i a i + a l l b  znakom. F o r te n i  9ct. 
t e u I B I K a  Wyb. P iw a  maro. 9 „

P rzy  zaknpnie naraz 10 b u t., jedna 
darm o w dodatku.

Wielki w ybór wódek Polskich
z c. i k. uprzyw.

Zakł. fabr. wTenczynku
poleca i  942

Bgnrftgntag^ Kraków, Bracka 11.
.Zakład wyrobów  

rzeźbiarsk ich
J.F.J.Komecdziiski

ZAKOPANE 
poszukuje zdolnych rzeźbia­
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W  danym  razie, daje roboty "0  
dom u na prowincję. Zajęcie stale 
n a cały  rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjm u je: J. F. J. Komendzmskl 
Zakopane. 2 9 1 4 1  20

Najlepszy i najtańszy 
Pokost dr konserwowania drzewa

j e s t  i  b o d  r ie  2511 
od 20-tu  la t wypróbowany

„CARBOLINEDM1
Patent Avenarius’&.

Przed naśladow aniem  ostrzega.
„Carbolineum"-Fabrlk 

R. Avenarius, Amstetten, N. Ge.
B u reau : r t  l e n  I1 I/ 1 ,  

B a a p t i t r a i e e  N r .  8 1 .
Skład: Aleksander Waniek, 

Żywiec, Wiktor Sikorski skład 
materjałów budowl. Krosno.

K. R O M A N
Kraków, uiioa Szewska Nr. 21.

poleca swój 2653 
jSakład Fryzjerski.

L . 2187.

Licytacja.
Dnia 4-go października

1899 r. o godzinie 11 przed 
południem  odbędzie się w biu­
rze podpisanego c. k. Zarządu 
salinarnego licytacja zapomo- 
cą ofert pisemoych celem do­
stawy w roku 1900 paszy  
A lu k o n i a mianowicie:

39.000 kg. owsa 
50.500 kg. siana 

7.700 kg. słomy.
Bliższe warunki licytacyjne 
przejrzeć można w zwykłych 
godzinach urzędowych w biu­
rze  c. k. Zarzadu salinar­
nego w Wieliczce.

Wieliczka dni t 14 wrze­
śnia 1899. ‘.9 6 8  3 3

M ajtek ziemski
w pięknej Jasielskiej okolicy 
195 mórg obszaru i budynki 
gospodarskie, w tern. 190 m. 
roli, 60 m, wzorowo prowa­
dzonego la su , 24 m. dosko­
nałych łą k , 7 m. pastwisk 
i 4 morgi wspaniałego ogro­
du wraz z parkiem , — d o  
sprzedania za 38.000 złr. 

z tego 15.000 złr. banku.
Adres w dziale inserato- 

wvm .G łosu Narodu" pod 
1. 2 8 7 5 .  4 3

Ot
N
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H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A f l l D I S Ł

. A D A M O W I C Z A
W  U R O D A C H  nu pograniczu rosyjskiem

i inFaullljnej" bardzo dobrej ......................... złr. 1'40
i „Melange de lóos^au" w oryg. opak. najlepsz. „ 2*50 

11 „ Inper a l“ cesarrldej w oryginaln. opakow. „ 3'50 
) 1 Okruchów z najlepszych h erbat kwiatowych „ 1 20 
uwita KAWA „CLYL0N" 5 kilo franco każaej stacji 9 —

03«■+
03

N

OD

8 klmtrow od Krakowa

3 3 0  mórg pysznej ziemi l-szej klasy
po 4 0 0  złr. za  m órg,

z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, ze 
stacją kolei w miejscu, za dopłatą 60.00U złr. gotówką, 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakuwie, 

ulica Jugidońska Nr. 7. 2411

H o d o w la
prawdziwych Herce.sk i

kanarków
dobrych ś p i e w a k ó w  
sprowadzonych z gór św 
A n d r z e j a  w H arcu, 
sprzedaje i wysyła po­

cztą na zamówienia od 5 fi. do 10 fl. 
za sztukę J a n  S z u f a  
w Krakowie, ul. Florjanska I. 47.

JT. P i o n k a
zegarmistrz Genewski 

w Krakowie, ul. Szew­
ska Nr. 4

wykształcony zagrani­
cą, b w ieloletni współ­

pracownik w Paryżu i w fabr. z~g. 
Ba lolleta  w Genewie — poleca PT . 
Publiczności swój skład zegarków, 
zegarów i budzików ora: piacowuię 
wykonując wszelkie najtrudniejsze 
reperacje z gwarancją. n

O ta ra  n ieszczęśliw ej Matfci,
która  wskutek sześcioletniej ch o ­
roby męża przyjęła na  swe barki 
ciężar utrzym ania drobnego ro ­
dzeństwa, a nie będąc nawyknię 
tą  do ciężkiej pracy, sta rgała  swe 
3iły i od roku s a n a  zaniemogła 
w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwraca się do tychże 
z prośbą o pomoc m ateryalną dla 
uiebie i swoich małych dziatek. 
Datki na  ten  cel przyjmuje z g rze­
czności A dm inistracya „G łosu Na­

rodu" dla i. K. 2467

1890

Kto pragnie
siwiejącym włosom, nadać pier 
wotny k o l . t r ,  niecb użyj 

flakon 2792 7 12

AQUA AM ARILLA
Dra R. Botha w Londynie.

1 Środek niezawodny i nieszko- 
I dliwy. — Jedyny skład na Ga- 
llic ję : K. Ryzmanowski, fryzjer 
; ul. Szewska L. 2.

Mieszkanie frontowe
w Rynku gł. Nr. II , na
I I  piętrze, 1 k łaaające się z •§, e- 
w enoaln in  3 pokoi frontowych, 2 
poku: tylnych, przedpokoju i ku ­
chni lub więcej pokoi, stosowne dla 
adwokata lub lekarza, od 1 paździer­
nika do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość u właścicielki domu. Rynek 
główny Nr. 11, 2813 1 10

Sweatery, Cholewki, koszu le  turystyczne.
Stroje gimnastyczne. Latark i acetylenowe.
Karbid. Przybory do szermierki. Łyżwy.
Lawn Tennis. Acetylenowe latarnie powo­

zowe. W szelkie przybory dla kolarzy.
K o ła  z p o w o d u  ubiegającego sezonu

znaczn ie tan ie j.  ̂ j Katolicka fabryka

Tadeusz Knscbee i dachówek i dren
w Pawlikowlcach

p. Wieliczka 2839
sprzedaje swoje wyroby po 
zniżonych cenach z wyklu­

czeniem faktorów.

L w ó w , A kadem icka  N r . 3. 2867

Woda Mineralna Naturalna'*

(O n d r z e j o w s k a)

najczystsza Szczawa alkaliczna
ze źródła „Marji Teresy"

od 200 lat znana, przewyższająca wszystkie 
lecznicze i stołowe wody, jak Giesshubler, 

Krondorfer i t. d.

nadeszła ze świeżego czerpania 1899 r.
BBF“ tylko do 

kłównego Składu na Krakdw: 
ul. Jagiellońska 1. 7 .

W y sy łk i  na prowincję koleją od 25-clu Butelek
odw ro tn ie .

In fo rm a c je  2869
0  h a n d l u ,  p r z e m y ś le  oraz 
,’szelkie inne, tyczące się Wiednia
1 jogo okolic, n d s i e l a  piśm ien­
nie w języku polskim, za n a d es ła ­
niem 35 ct. w m arkach poeztow.

J. HILKNER, Wian I,
K e r tn e r s f  i assfc 29 , T h .  5.

Pożyczki
dla urzędników państw., woj- 
skow. i w s z e lk ic h  innych 
dykasteryj w wysokości jedno- 

'< rocznej pensji, przy nader do- 
! godych warunkach spłaty ra­

tami. — Zgłoszenia Slawia" 
ul. Czysta L. 3. ‘ 927 4 4

j4  pokoje, kiicheii, prz
f na  I-em  p iętrz) 3C09
przy ul. Krótkiej L. 6 (Kleparz),

d o  w y n a j ę c i n .

T o w a r z y s t w #  T k a c z y
p o d  wez. św . S y lw estra

-§€8= w  I K !  o r c z y n i e  ^
poczta loco, obok Krosna,

z",izozyoone medalami zasługi na wystawach w Rzeszo* le, Przemyślu, Kr-kcwie I na po­
wszechnej w staw ię  we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu n y o b y  czysto lniane, jak : P ł ó t n a  
różnego ga tu i ku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; P ł o c i e u k a  k o l o r o w e  w różnych desen iach : 
d r r i i S K K l  Bzare i kolorowe liberyjne; d y m y  zwj kłe i adam aszkow e; r ę c z n i k i  zwykłe 
i  adamaszkowe, z orłam i polskimi, szare kuchenne, kąpielowe w ołochate; t  b r u s y  z  s e r ­
w e t a m i  w rożnych deseniach i gatunkach, tak  białe adamaszkowe, jak również kolorowe ; 
e h i j - t k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kolorow ym i; f a r t u s z k i  kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; k a p y  na 
łóżka, k a m g n m y  czysto wełniane; s z e w i o t y  (zeutgi) na  ubran ia  męskie letnie i zi­

mowe różnego koloru i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactw a wchodzące. 
P W A C J A .  Towarzystwo nie posiada w  żadnem mieście składu II tylko w Korczynie (przy 

8*k ile zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A D R ES : T o w a i z y s tw o  tk a czy  pod w ez . św . S y lw e str a  w  K o rczy n ie . 

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco.

p o le c a
W .  H A Ł a K I .  K r a k ó w

nandei żelaza. 2919

Kamienica lii ptr.
przy ul. Karmelickiej,

z  o g r o d e m  z frontu  i z ty ła , 
dobrze z budow ana, je s t  z a r a z

do sprzedania.
W iadomość : J a n  S trych a rsk i, 
Kraków, Jag i-llońska  7. 2915

Poszukuje się
zdolnegj kucharza

n a  s t ó ł *
Zgłoszenia pod: „A. A. poste re 
stan te  Gawłuszowice. ’J 6.1 3

Sprzedam Fortepian
krótki, w dobrym stanie, za 80 złr. 
Stroiciel R a s b a  ulica Grodzka 

itr. 18 2985 3

S ł u ż ą c a
w średnim  wieku, do wszystkiego 
znajdzie służbę na 8 z i r , od 1 go 
listopada. — W arunek; Udow o­
dnienie co najmniej 5 letniej s łu ­
żby bez przerwy, w zamożaiejszym 
domu. Zgłoszenia ul, Graniczna 9, 
I I  p tr  drzwi na prawo, od godz. 
6 — 8 wieczorem. 29-U z  3

Dwie Panienki
z wprawnem pismem polskiem  i 
niomieckiem, poszukuję mlelsoa za
djurnistki. — Łaskawe ogłoszenia 
pod adresem M. W. p. rest.

Kraków. ‘29S7 3

2213 Z poważaniem D Y R E K C J A .

P A N I E N K A
Inteligentna, umiejąca krawieczy- 
znę i śliczne hafty , p o s z a k a j e  
■ tlejąca od i-go  październii a. 

Może się zająć gospodarstwem lub 
dziećmi. — N a kartki nie odpo­
wiada. — A dres: K. B S. 10 Poczta 
Główna, Kraków p. rest. 3^02

N a w ó z
Poszukuje się odbiorco nawozu 

końskiego, za kontraktom  przynaj­
mniej jednorocznym . — Bliższych 
informacyj udzieli Kancelarja I  go 
P u łku  Ułanów, — K a o a r m a  
bernadyi l  ke. Kra­
kowie. 2 3

I S I K Ł E P
wskutek zbiegu okoliczności, tuż 
przy rynku, przy ulicy Sławkow­
skiej, od 1 października b r do 
w y n a jęc ia . — W iadomość: pi. 
Ma^jacki L. 7. 3C07 2 3

ALTANA
ogrodow a 3011

cynkiem k ry ta , z brankam i, 
łatw o przenośna, b ard so  
tan in  do sprzedan ia .
Ulica Wolska, Fabryka oleju.

S z p a r a g i
sadzonki 3 letnie sunę, ecgenteuił 

i M ilchweiss ;03  szt. 2 d r .

BRYNDZA
codzień świeża do 1 go paździer­
nika, przesyłka 5 kilo za 2 złr. 28.

B U L I O N
z drobiu i zwierzyny po złr. 5. 6  

i 7 złr. 51 ct. za kilo.

T C  O C E  1815
z owczej wełny, bardzo m ocne, po 

6 zlr. 50 ct sztuka, rozsyła
Dwor Łapszytt, p. Brzeźany.

Do siew u
Żyto Triumf, kolbiasta Psze­
nica i Jęczmień Goldfoil, 
także 10 ctm. łoziny ko­
szykarskiej tanio do nabycia.

W iadomość i próbki w Banku 
dla Han ilu  i P r ;emysłu w K ra- 
kowie- 3003 2 2 <

Duża Stancja
nadająca się na pracow nię, 
jest pizy ul. Sławkowskiej 1. 
23, od 1 października d o 
 w y a a j ę e U .  3 0 U

Kancel i s ta
notarjalny, rutynowany, 12 
la t pracujący w zawodzie no- 
tirjalnym , poszukuje posady 
od 1-go października b. r. 
Adres poste rest. 1F. <JJt. 
_______Ż yw iec. 3312 2 3

Błaga o litość !
nieszczęśliwa s t o r O H l t l  
zostająca bez żadnych środków do 
ntczym ania p r o s z ą c  o  w o p u -  
m o ż e i  4 - ' j«  j  jak im  kolwiek 
d a t k ie m ,  — które z grzeczno­
ści przyjm uje A dm inistracja „Gło- 
________ru N arodu". 181

Sprzedaż lub zamiana.
Kam ienica 2 piętrow a w K ra':o- I 
wie, z oficyną parterow ą, obcią­
żona długiem  banków. 12.0U0 złr. 
przynosząca obecnie 8 7 0 b ru tto , 
jest z i 2 ).000 złr. do przedania 
lub do zamiany na mniejszą re a l­
ność na prowincji. A dres: J . B o ­
rzęcka w Krakowie, ulica Radzi- 
wiłłowska Nr. 23. 2994 2 5

NOWA GAŁgŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
W  SASSOWIE

P istniejącej od roku 1865 “f g l
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma 1225  22 52

S. Wierusz Niemojowski
W E L WOWI E .

9 H P  Fabryka 8ASS0W SKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy, importowane % Egipto, 
l Turcji, wyrabiane są przeważnie z BIBUŁKI i 

SASSOWSKIEJ.
Krocie idą  za gran icę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 

nas liehemi swemi wyrobam i!
Nie bogaćm y zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd  bibułki 
l tutki cygaretowe z papieru Sassowsklego, w yrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tu tk i cygaretow e z papieru 8assowskłegO. 

wyrobu 8 .  Wierusz Niemojou skiego, są  d. naby.-.ia we 
wszystkich haudlacli i c. k. trafikach, o ileby zaś ich  nie było a- 
prasza się odnieść o nie w prost do fabryki ’

Książeczki wyrabiane są w kilku ga tunkach  i form atach w r* , 
nie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tu tk i zaś od 12 do 18 centó  
<a 100 sztuk.

Stwarzam  nową  gałąź przemysłu krajowego, k tóra  dostarczyć! 
może zarobku setkom  naszych robotnikow, a  powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstw a opieram  na poparciu szerszego ogołu. ;

■ I  Każda etykieta cao p am o n a  je s t firmą S .  W  Y i r m o j ó t  
wski, oraz napisem  8assów. ■

S. W I E R U S Z  N I E M 0 J 0 W S K I
Lw ów , u l. W ałow a  25,

Do nabycia: w liandln St. Karlińskiegc  
Kraków, Sukiennice Kr. 28.

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, trądziki, pierz- 
cłmienie i łuszczeni a skóry, wygładza zmarszcz- 
fc ‘ doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

JA N  IH N A TO W IC Z 2171

LWTOW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: _ 
kiennice 1.20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PPZElfYŚL. FranoiszkaśsU J. 2iJ
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N a j m n i e j s z a

i s l ą i e c z k a  d o  n a k ^ i e i s t n a
wyszła nakładem

Księgarni Katolickiej Dra Wl. Miłkowskiego
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  S O  

yod ty tu łem : K s l f i e c z k a  m i n l n t n r o w n ,  czyli KritM zhl*K s l a i e e z k a  m i n l n t n r o w n  
rek wsdHtw ułożył 8. B 

W ioli ść książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na naj: '( niej 
■sym welinie, drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie nowemi ezcion- 
Lw i ,  z ODwódką różową na każdej stioniry, o,ir. bardzo elłgancko 

w mi{kką skórg, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 2765
Bena egzemplarza: 2, 3 7 t 5 7 t 8  i II1/, koron, stosownie do skrom­

niejszej lub W dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

m  audi
we Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel

przyjmuje przedpłatg aa

Wędrowca"
Europejski

„WĘDROWIEC”
najw.g sze, najozdobuiejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu­

strowane polskie, wycLodząoe
z z f ) w  W  a r s z a w l e .  { 

J P n e d p l A t a  w y n o s i  m i e s i ę c z n i e  t y l k o  1 « l r
Wszyscy nowo przystępujący od Nowego Koku prerumeratorowie . -

m ają praw i etrzynro w sp a n ia łe  p rem ia; jedynie li ty lto  za bowie, rozpisuje Konkurs na

Potrzebna Panr.a
d u  » » y c i

Zakład tapicerskl S. Iglicki, Kra­
ków, ul. Sławkowska 10. 3084

M ęźezy zn a
u dolniony w branży emaliowej, 
poszukuje do wyrobu szyldów, e- 
myliowan>c'i zajęcia. Żg-łoszenia 
pod ł dresem : „A. B “ do Działu 
in se rat .G ło su  N arodu*. 3031

Na budowę Kościoła chrześrjańskiego
w  S a c Ł d k o w y !

LIST OTWARTY *
ao Pana Plato v. Keussir

Jako  warszawskie dzieckc 
czyh m sig w szkołach jgzyka i

90
25

Poszukuje się retuszera
pozytywnego i n g a tj wnego. 

W iadom ość w składzie fo tografi­
cznym A  Ł a r i s c K n .  w K ra­

kowie, u lica  Szewska N r. 19.
30 9 1 1

Pewien szlachetny ofiarodawca złożył k i lk a s e t  d z ie ł ,  k s ią - j . . .  
żp k  n o w y ch  na dcchód b o d o w y  k o ś c io ła  w  S z c z a - , ubeckiego po warszawski!, tj. g r ' 

k o w y ; po rozsprzedaży pomigdzy znajomymi, pozostało jeszcze: i ™atyki, kt or jj. później zaf^ tin ^ id L 1
980 Książek „P ieśni i bgendy  dziejowe* przez Podolanke po 20 c t . f Z j  ’t°_ ";P0(*r° zl  P° Niemczech 

~ 4 „ D o n  X III Papież* j r | z  ks. Ig  Polkowskiego8 po 40 c t , 1
„Bł. Ładysław z Gielniowa* przez Stanisław a 1 sVi«i M t o r i /  ^  J)ar’7

J a s t r z g b ie c ...............................................................po 30 A  A  -
„Godzina straży n ieustającego Różańca* przez I k  f  i?'®} 1

W. O. Marjg Franciszka . . . . . . po 30 c t . 1^ 1" 16 bardzo zadowolniły.
. . .  . . ^  . . .  ZacŁecony pogodzeniem , nabyłem

i są  do nabycia w mieszkaniu Szczęsnego Dembińskiego. Kraków, więcej z ciekawości niż z potrzeby
_______________ ulica św. Amy Ni. II ,  ll-gie piętro. 3037 1 4  p ań sli „Samouczek* ro i  Ko-Fran-

cusk1, którym  jestem  uchwycony 
tak, że z prawdziwą roskoszą uczg

15

W w i e l b  wjborze i najtaniej p o le c i: i j sig francuskiego jgzyka, a nauka 
j ta  spraw ia mi najmilszą rozryw kg

D u ż y  „tiog“
tresow any, tan io  d o  s p r z ę t  .-
nia przy ulicy Sławkowskiej N r 
16 (II gie pigtro). 30; 0 1 3

P r z y b o r y  do  k r a w ic e z y z n y , B a w e łn y  
k o r ilg n k u n c  do  p o ń czo ch , je d w a b ie , fllo- 
fi i  b a w e łn y  z n o ły s k ie m  do p r a n ia .  
K a n w y , K o n g r e s  i  J u ty , T a śm y , p a sm a n ­

te r ie ,  h a fe ik i  w s tą ż k i .  
P o ń c z o c h y  zn a n e  z d o b ro ci z fa b r y k i P .  
M ich la  sy n ó w , d a m s k ie  k o łn ie r z y k i,  k r a ­
w aty,- ż a b o ty , r ę k a w ic z k i,  w o a lk i.  p a sk i.I I  I I  w a ty , ż a b o ty , r ę k a w ic z k i,  w o a lk i-  p a s k i.  ™

Ik O ilf tU rS  I  ANASTAZY FR0NCZ’ g

zabawfcg 30Ć2 I 2
D z ię k u j Panu najserdcczne)’ za- 

opracowanio lak dobrych, prak y- 
cznych podrgezników, które pole­
cam usilnie w sz is tlim  moim ziom­
k o m . — Jakód B r c d z s k ,  Loou.it 
dole Pa., Shuyłkilr Co., Ameryka- 
Północna, dn. 29 listopada 181.5 r.

Do nabycia w ksiggarniach 
Poargcznik naukowy ,> e ila  g u g a  

I f f i T ś ś n e r  »

Wydział Powiatowy w Gry-

6Wi ,fe n  kosztów Administracyjnych:
Najwigksze arcydzieła jednego z najwigkszych mistrźbw polskich, 

cykl o brązów wszech światowej sławy

i) Album  Artura Grottgera

.W DOLINIE LEZ“.
roku otrzymają prenumeratorzy jako

Rera.

oj róźnioną posadę a k u s e e r  
k i  okręgowej, z siedzibą w 
miasteczku Bobowej.

Płaca roczna 100 złr.
Mające chęć ubiegać się 

o tęi.posadę. winne wn'eść 
podania udokument iwane na 
ręce Wydziału, do dn. 1 5 -go 
P a ź d z i e r n i k a  br .  3036

n
Oprócz tego z końcem 

I r a g i e  p r e m i o m :

2) „Album  polskie** Artura Grottgi
R n H a t p I ł  M l l 7 U P 7 n i /  z 00 d w a ty g o -i Uzdolniony Cieśla

O )  U l  J O K ż a  I ł i u z . y \ / Ł l i y  dnie przez rok cały, a m ogący sig wykazać sw iadectwa- 
nut utworów salonowych na fortepian. ' mi z n a j ą c y  s i g  na jry suu

kach i obliczaniu potrzebnego ma-

P o le c a n i y  d o  p r e n u m e r a t y  jak równńż do 
o g ło s z e ń ,  znane, obfite w treść, bogato ilustrowane, 
ele^an ko wydawane i lardzo rozpowszechnione p i s m a  
f a c h o w e :

Redaktor: Antonio 
dal Plaz. Wychodzi 
co czwartek Numer. 

Prenumerata kwartalnie franco pocztą 1 złr. 50 ct.

„SAMOUCZEK u  >3

ła c n o  w e :

jjAHgemeine Wein-Zeitung

p o ls k o  -  fr a n c u s k i  
najiep.za, najnowsza, rajłatwie]- 
sza  metoda ilo bardzo prgdkiega 
nauczenia sig francuskiego jgzyka 
bez n UCZyUhhi, z ob jaśnem air 
wymowy i akcentow ania,! szy ku 
1-80 : lr  II u i k i r s  4 80 złr. 6 r a  
matyka pols„ t-francu8ka  1 -80 złr, 
lub całe dzieło w 47-u zeszyt ich,

ener
wigc 2 4  zeszytów

o „PISMO ŚW. Starego i Nowego Testamentu"
zawierające przeszło 1000 illustracyj.

|  Wielką ścienną mapę Europy
najdokładniejszą, z polsliemi nazwami 
składającą sig z 9  w i e l k i c h  a r k u s z y .

Warunki prenumeraty Wydawnictw:
wychodzi co tydzień.

. i • 1 | I Pu l ' I 1  1 i każdy po 22 centy.

LanawirtnscharJicfie M tuffg wyPisyfrancuskie
1    . . i ,  n i ,  kiem w 4 cli j gzy kach zeszyty p »

Redaktor naczelny: Huqo H. H.tschmann. Wychodzi 22 ent. — skad głó*nv w isię- 
co środę i sobotę. Kwartalnie złr. 3. garni Dra Wł M l, K0 WSKI EGO

l w Kranówie.

terjału , oraz wykonuje wszelkie ro- 
! boty jak  schody, w iązania, poszu- I 
1 kuje zajgcia od sztuki lub na dnió- 
i wkg we D w orach R obót niżej >00 
I złr. nie podejm uje sig. Zgłoszenia 

siecią linii kolejowych— i pod „Cieśla* do działu inserat.
Głosu N arodu". 30 3 1 3

Oesterreichische Forst- u Jagd-Zeitun[

Biblioteka Dzieł wyborowych w objgtości 1 tomu,
Seminarzystka

m  ,  cn , ukończona, m uzykalna, poszukuje
e e n a  prenumeraty -u esigcz, -e 1 złr. 20 ct., kwartalnie , złr. 50 ct., „osady nauczycielki, — Łaskawe

rocznie 14 złr. przesyłką pocztową, zgłoszenia pod adr,: „Gajewska p
W skład Biblioteki Dzieł wyborowych wthodzą dzieła re3t  Trzebinia*. 2973 3 3 

nastgpujących Kategoryj :

Redaktor: 
Wychodzi

E.
2 .

Weinelt,Nadinspektor lasów Jos 
co piątek, kwartalnie złr.

Hugo H. Hitschmann,s Journalverlag, Wien I,
Dominikanerbastel Nr. 5. 223 9 o

Najmodniejsze paryskie
JESIENNE i MWE

I s tn ie ją c y  od  £ 8  la t

zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
KAPELUSIKI

Cytrowej gry1) Arcydzieła literatury powszechnej, 2) Dzieła beletry 
styczne, B) Dzieła historyczne, 4) Dzieła popularno->,

n a u k o w o . j udziela F  M l t c h o n  K k l, we
O pró t, powyższych dzizłów wyjdzie osobno w tym roku dla p re - , E a s i e i n T ^ ^ l k ó w I ^ f e , '  św! 

anmeratorow Bibhoteki: T “ K s  , ,  .1 , •

„Historya Literatury pos|kiej“  podstawie badań^kry- i  2359 3 3
tycznych przez Dra Piotra Ihmieiowsklege, 6 tomów z licznemi 
ilustracjam i, w zwykłej sprzedaży cena pojedynnego tomu wynosić; 
bgdzie 2 zlr 50 tt ,, dla prenumeratorów wypadnie po 269/io ceni a.

2) Wielki Atlas geograficzny polski skorowidzem >
nazw. nmożhwiającym natychmiastowe wynalezienie każdej miejsco­
wości. Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr., w pigeir ratach 

po 4 złr. lub pojedynczy zeszyt 1 złr. i  koszta przesyłki.
Warunki prenumeraty

pod firm ą i 876 i  0 i

B R A C I A  T R E & I B E C C Y
p r z , j  u lic y  ł ła k o w ic k ie j N r . 7 

pod-jmuje się wszelkich, robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 
pomników i fl.-obowców familijnych. — Zamówienia wy­

konywa szybko i starannie po najuiższych cenach.

Mme

3) M f i j  Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej
Dla prenumeratorów „Wgdrowca* w drodze prenumeraty z drugiego j 
nak ładu : Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesigczuie i 

wychodzi po dwa zeszyty. 158 9 12 i

7T  * * * * * * * * *  * *

Magazyn Nowości dla Panów
W. Kłosiński

K r a k ó w ,  u l . Florjańska Kr. 6
poleca 1874 2 0

K o s z u le  m ę s k ie
doborowym gatunku , znakom ity krój, w nastgpnjąeych 

cenach :
K o sa n le  b ia łe  przód gładki Nr. 1 sztuka . 145
K o a z n le n 71 77 N r. 2 n  • . 185
K onzule V 77 Nr. 3 » * . 2 0 0
MonzHle n » 77 Nr. 4 77 * . 2*30
K o s z n .e n n # 77 Nr. 5 77 .  2-80
K om anie n » plisowany N r. 1 TJ * . 2 5 1
K o s z u le yi 9 W Nr. 2 77 * .  2-85
K o s z u le r> J ł pikowy Nr. 1 n * . 2-40
K o s z u le a n n Nr. 2 71 . 2'85
M o s in ie 7) 71 jedw abny Nr. 1 77 . 3 00
K o s z u le 7) 77 batystow y Nr. 2 W • . 2*40

1*60, 2-CO, 2-50 
2-00, 2'80

b e s z D le  k o lo r o w e  sztuka 
K o s z u le  n o c n e  z kolor, szlakami sztuka 
K a le s o n y  1* 5, 140, 1 60, 1-80, 2 80 
K c l n l e r r j k ł  sztuka 20 ct., tuzin 0.
M a n s z e t y  tuzin 4T0.
S k a r p e t k i  od 30 ct. do 1 5"> para.
C hurtc c z h l  od )5  ct. do 75 ct.

Zamówienia z prowincji wysyła odwrotnie przy zakupnie 
6 sztuk 57„ opustu

d a m s k i e
oraz 2838 6 0*

\hW :
W SALONIE MÓD

fiimzewIrakoM " 

“  1
W y b o r n e ,  n a t u r a ln e

m N Jk  G R I C K I E
AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

A i C t H l A U l A
dla produkcji Win v  Fatras w Erotji.

S K Ł A D  G Ł Ó W N T Y

J a n  S t r y c h a r s k i 9 Kraków, ulica Jagielońska L. 7
P O L E C A :

M A w n ą  M a i  - a ą j ę  b i a ł ą  i c z e r w o n ą  G u t -  
l a n d ,  dwą szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 
południa w y d a j e ........................... Za butelkę złr.

M a v ro d ra |» h n e ,  czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 
w e i n ..................................................Ża butelkę złr.

M a ł w a z j a  biała, szlachetne, b. pełna Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr.

A c l i a j » k l e  (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, jasne . . . . .  Za butelkę złr.

f i ł l a n c o s  czerwone, słodkie . . Za butelkę złr.
C lp r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr.

2-50

1*75

1*75

Z u p e łn ie  b i a ł e  ja & n e :
j C e p h a l o n i a ,  gładkie, cienkie, b. smaczne „d la Haufc 

Sauternes* w x/2 Itr but. 40 ct., 3/» 1L. but. 60 ct.r 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70-— 

jM o S c a to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym* 
bukietem, butelka 80 ct.. Hkltr. złr. 90*—. 

iS e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego W ęgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

1*75
1-505
1*50

Afrykańskie „Samos*'
czerwone z b. przyjemn. smakiem i zapach, but. 85 c t.

Wina Austrjackie wystał? firmy Reisingera i Synów
„ B o x b e u t e l  { S te in w e łn 64 dzbanuszek.........................................!>
„Im perial!iT iark e66 białe i czerwone,
„ G o ld m a r k e * *  białe i czerwone, butelka

złr.
butelka .   złr.

z ł r .

1 —

r —

Edninnd hlimek
W  KRAKOWIE

otworzył prkiy handlu na dole Bufet, obficie zaopatrzony w niżnc 
smaczne delikatesy, na I-szem piętrze piękne sale jadalne i gabinety do śmadari, 

obiadów i kolacyj. — Poleca się łaskawej pamięci. 2981

W łaścicielka i  w i-dawczym : Józera Rogotzowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.



Nadzwyczajna

GŁOSU ARODUffl

Dymisja hr. Tirana.
(Telegraficzne doniesienie  „ (ito su  N a r o d y 11) .

W ie d e ń , 24 września. Dymisja hr. Thuna, 
wręczona cesarzowi wczoraj w sobotę o godz. 
10. w Schonbrunn niebyła niespodzianką. Roko­
wania z ks. Alfroaem Lichtensteinem toczyły się 
od dłuższego czasu. W rokowaniach tycn od sa­
mego początku między czynnikiem decydującym 
a ks. LichtensTeinem istniały różne zapatrywania 
które pozwalały przewidzieć, że misja ks. Lich- 
tensteina nie doprowadzi do skutku. Ks. Lichten- 
stein w porozumieniu z kilkoma parlamentarzy­
stami prawicy chciał utworzyć gabinet, w któ­
rego skład wchodziłoby dwóch ministrów z ga­
binetu hr. Thuna. Wywierano natomiast na niego 
nacisk, aby utworzył ministerstwo, złożone z sa­
mych urzędników, a to dlatego, że niemiecka o- 
pozycja oświadczyła, iż zwalczać będzie zasa­
dniczo każdy urząd, w którym znajdowałby się 
choć jeden minister, który podpisywał ustawy 
wydane na mocy §, 14. konstytucji. Z drugiej 
strony ks Lichtenstein powołał się Ra to, iż 
partje prawicy oświadczyły mu, że żadną miarą 
nie poprą gabinetu czysto urzędniczego.

Pierwotna kombinacja zestawiona przez ks. 
Uchtensteina przedstawiała się jak następuje: 

Prezydent ministrów: ks. Alfred Lichtenst-in, 
Minister spraw wewn.: były minist. Emil Koerber, 

Minister handlu: bar. Dipauli,
Minister oświaty: hr. Stiirgkh albo dr Grabmayer, 

Minister kolei: Wittęk,
Minister finansów: Dr Mayer,

Minister obr. kraj.: jenerał Weisersheimb, 
JMinister rolnictwa: dep. Stefanowicz, 

Minister dla Galicji: namiestnik Piniński. 
Byłoby to niejako wznowieniem ministerswa 

koalicyjnego. Kombinacja ta jednak rozbiła się o 
opór zarówno partji większości, ak i partyj opo­
zycyjnych.

Po rozbiciu się tej kombinacji książę Lichten­
stein przedstawił drugą, która przedstawiała się 
w sposób następujący:

Minister prezydent: ks. Lichtenstein, 
Minister spraw wewn.: Koerber,

Minister handlu: Dipauli,
Minister skarbu: b. min, Steinbach, 

Minister kolei: Wittek,

Minister rolnictwa: hr. Czernin,
Minister sprawiedliwości: Kathrein, 

Minister obr. kraj.: hr. Weisersheimb,
Minister rodak dla Czech ks. LoLkowitz, 

Minister dla Galicji: hr. Piniński
I ta jednak kombiuaeja rozbiła się o stanow­

czy i gwałtowny opór lewicy, która w podob­
nym składzie gabinetu widziała dla siebie pro­
wokację.

Wobec tego widoki powodzenia ks. Lichten- 
steina bardzo osłaoły Ogólnie utrzymują, że ks 
Lichtensteinowi nie uda się utworzyć gabinetu, 
i że w ogóle jest niedopuszczalnem sądzić, aby 
zgodził się na utworzenie ministerstwa czysto 
urzędniczego.

Wobec tego powstają nowe kombinacje 
w których jako szefa rządu wymieniają 
albo p . K o e r b e r a ,  mile widzianego przez 
lewicę, albo też n a m ie s t n ik a  S t y r y i ,  
h r .  C l a r y ,  który wczoraj wieczorem, 
wezwany został nagle do Wiednia. P. Koer­
ber ma popularność na lewicy, jako były 
minister gabinetu Gautscha; opowiadają o 
nim, że nie chciał wstąpić do gabinetu 
Thuna, ponieważ jest zasadniczym przeci­
wnikiem ugody z Węgrami, zawartej przez 
Badeniego i Bilińskiego. Czynią się usiło­
wania, aby w ewentualnych gabinetach 
Claryego lub Koerbera, zasiadał także 
Steinbach.

W ie d e ń  24 września. Prezydent Fuchs pod­
czas wczorajszego posiedzenia komitetu prawicy 
powołany został do cesarza. Wkrótce potem dzi­
siejsza konferencja, która się miała odbyć w 
biurze prezydenta, została odwołana.

W Konferencji przywódców lewicy, brali wczo­
raj w południe udział, ks. Alojzy Lichtenstein, 
dr Lueger, dr Hohenburger, Kaiser, Hoffmann 
Welienhof, hr. Stiirgkh, Schwegei, Baernreither, 
i King. Przewodniczył Funke.

W ie d e ń  24 września. Ministerstwo Koerber- 
Clary-Steinbach zyskuje coraz bardziej na praw­

dopodobieństwie. Niektóre dzienniki utrzymują,'że 
ks. Lichtenstein złożył już swoją misję napowrót 
w ręce cesarskie. Inne przypuszczają że uczyni 
to napewne w ciągu dnia dzisiejszego.

Na jutro wieczorem zwołany został do Pra­
gi Komitet wykonawczy klubu czeskiego.

We wtorek w Wiedniu obradować ma parla­
mentarna komisja klubu czeskiego, parl. komisja 
klubu konserwatywnej szlachty i parl. komisja 
Koła polskiego.

Na czwartek zwołane jest posiedzenie par 
lamentarnej komisji całej prawicy. Do czwartku 
jsdnak pozostaną w Wiedniu przedstawiciele każ­
dego ze stronnictw prawicy, a p. Jaworski ma 
w razie potrzeby komisję parlamentarną natych­
miast zwołać. Skoro tylko ministerstwo zostanie 
utworzone, zbiorą się przywódcy prawicy, aby 
obradować, jakie wobec niego zająć mają sta­
nowisko.

Wiedeń 24 września. Wszystkie partje 
prawicy zdecydowane są utrzymać jak  
najściślejszą solidarność, a na wypa- 
dek utworzenia czysto urzędniczego 
gabinetu zwalczać go z ja k  [najw ię­
kszym naeiskiem.

Wiedeń 24 września. Konferencja 
przewodniczących klubów opozycji u- 
chwaliła rezolucję, ubolewającą z po­
wodu wydania wczoraj ponownie roz­
porządzenia na mocy § 14 konstytu­
cji. Rezolucja ubolewa, że stało się 
to właśnie w chwili, w której rzeko­
mo czynione są kroki, aby umożliwić 
normalne funkcjonowanie p a r l a ­
mentu.

Wiedeń 24 września. W  obec tego, iż 
partje większości oświadczają, że ga­
binetowi urzędniczemu nie mogłyby 
uchwalić ugody, utrzymuje się przy­
puszczenie, że ostatecznie skończyć 
się może przesilenie na gabinecie 
Liichtensteina, utworzonym wyłącznie 
z parlamentarnych członków praw icj.



Fierwszy dzień obrad II Ujazdu Dziennikarzy Słonriańskicb.
Pierwsze posiedzenie II-giego Zjazdu dziennika­

rzy słowiańskich monarchji Habsburskiej miało prze­
bieg nietylko poważny, ale nawet doniosły ze wzglę­
du na świetną mowę inanguracyjną redaktora Chy­
lińskiego, referat dra Beanprego i dyskusję, jaka  się 
wywiązała wskutek śmiałego wystąpienia redaktora 
pragskiej , Sam ostatnosti p. Jarosława Rozwody w 
sprawie stosunków polsko-rosyjskich i rnsofilizmu 
N ar. Listów . Jnż to samo, że o tej drażliwej spra­
wie mówiono szczerze i niedwuznacznie, że nnikauo 
dwuznaczmnów i niedomówień i że zakończono tę 
dyskusję nietylko pokojowo, ale przyjaźnie, jest fa­
ktem pierwszorzędnej politycznej wagi, który nie mo­
że minąć bez silnego wszędzie wrażenia.

Po nabożeństwach odprawionych w kościele Ma- 
rjackim przez trzech dnchownych uczestników Zjazdn 
ks. Biankiniego, ks. Yaneczkz, ks. Flisa, sala Rady 
miejskiej przystrojona zielenią, zapełniła się bracią 
dziennikarską'w strojach odświętnycn.

Szczególniej sknpiali około siebie grupy kolegów 
różnych narodowości, dziennikarze krajów korony wę­
gierskiej, zwłaszcza zaś dzielni i sympatyczni pu­
blicyści słowaccy, którzy zrana przyjechali z Tnrcz. 
św. Martina, pp. Hurban-Wajański, chlnba i duma 
swego narodu, oraz towarzysze dzielnej jego narodo­
wej pracy adwokaci i redaktorowie Dula i Hałasa.

M ow a R ed . C h yliń sk iego .
Prezez komitetu urządzającego Zjazd, redaktor 

Czasu Chyliński, wprowadziwszy na salę gospodarza 
miasta prezydenta Friedleina, zagaił obrady następn-. 
jącem przemówieniem, przerywanem co chwila grom­
kimi okrzykami potakującymi i oklaskami:

„W  imienin komitetu zjazdowego, mam zaszczyt 
zagaić drugi Zjazd dziennikarzy słowiańskich w K ra­
kowie i powitać serdecznie przybyłych z różnych stron 
gości, kolegów, pobratymców. Niestety zaraz na wstę­
pie wyrazić muszę żywe ubolewanie, ze prawie w 
ostatniej chwili zakazano udziału w Zjeździe neszym 
kolegom z Zalita^ji. Szlemy im z tego miejsca ser­
deczne pozdrowienie, a nie wątpimy, że zechcą się 
solidaryzować z naszemi nchwaiami. (W ybornie! 
B raw o!)

Zebraliśmy się w chwili dla wewnętrznej sytua­
cji bardzo doniosłej, może przełomowej, a jakkolwiek 
cel i program naszego Zjazdn ograniczony jesr do 
spraw natury bardziej ogólnej, lnb do kwestyj, do- 
tyczącyi h techniki dzieenikatskiej, a nie pornsza ak­
tualnych momentów bieżącej polityki, to jednak sam 
fakt, że w krótkim czasie zebraliśmy się po raz wtó­
ry ua wspólne obrady, jest wskazówką, że także po­
lityczne położenie wymaga naszego wzajemnego zbli­
żenia się, porozumienia, wspólnej pracy i wspólnej 
obrony. (W ybornie! Brawo !) Nietylko więc szczery 
popęd serca kn pobratymcom, ale także istotne inte- 
sy polityczne sprawiają, że nasze stosunki coraz bar­
dziej się rozwijają, wzmacniają i utrwalają. Utrzy­
manie tych stosunków, jest dla uas tern łatwiejszem, 
ile, że tak my, jak  nasi pobratymcy, w praktycznem 
życin polityczrem kierują się nmiarkowaniem i wy­
rozumieniem, liczymy się zawsze z potrzebami pań­
stwa i z warunkami jego rozwoju, rządzimy się pra­
wem i sprawiedliwością, a żądamy tylko tego, co 
jest istotą nawet obe. nej konstytucji: równoupraw­
nienia i swobodnego rozwojn wszystkich ludów zje­
dnoczonych pod berłem naszego najwspanialszego Mo­
narchy. Jest to szeroka podstawa, na której skupić 
się mogą wszystkie dodatnie, państwowe żywioły; 
jest 10 podstawa, na której obok przedstawicieli lu­
dów słowiańskich, znajdujemy także poważny i tak 
nam sympatyczny odłam reprezentacji niemieckiej w 
parlamencie; jest to podstawa, na której jedynie 
wyróść może wewnętrzny pokój, a z nim nzdrowienie 
parlamentarnych stosunków. Tego pokoju pragniemy 
wszyscy dla normalnego rozwoju wszelkich publi­
cznych i cywilizacyjnych interesów państwa, ale po­
kój ten nie może być ani narzncony,. ani wymuszo­
ny, (Huczne oklaski. W yborne!). Świadomi tego, iż 
w praktycznem życiu polityczuem znaczną rolę odgry­
wają kompromisy i nstępstwa, nie zachowujemy się 
odpornie wobec prób porozumienia i zgody, ale ża- 
duą miarą nie dopnścimy, aby przy tern narażone 
były na szwank w jakiejkolwiek mierze nasze zasa­
dy polityczne i żywotne interesy krajów i narodów, 
których upinję przedstawiamy. A jeżeli kiedy, to w o- 
beciej chwili, trudnej i niepewnej, w chwili, gdy nie 
jest wykluczona możliwość, że w politycznej prakty­
ce rryumiować mogą przeciwne nam zasady, podwój­
nie trzeba zamanifestować n a s z e  zasady i z tern 
większą energją stanąć w ich obronie, w tej niepłon- 
nej nadziei, że jak  wszystko co nienaturalne, tak i 
podobny trynmf przeciwnych nam zasad mógłby być 
tylko objawem chwilowym i przejściowym.

Wiemy i czujemy, że nietylko obecny moment 
polityczny zgromadził nas tu ta j ; po nad nim unosi 
się jeszcze szersza id ea : łączności i solidarn ści lu­
dów słowiańskich w An-.tio-Węgrzech. Nie miejsce 
rozwodzić się tu szeroko nad tą ideą, tak rozmaicie 
pojmowaną, tłomaczoną i wyzyskiwaną, ale zaraz 
przy rozpoczęein naszych obrad zaznaczyć i stwier­

dzić należy, że idea ta, gdziekolwiek i w jakiejkol­
wiek formie wystąpi, nie może dążyć do zatarcia na­
rodowych indywidualności, nie może, jak się wyraził 
jeden z głośnych pisarzy, przetopić nas na coś inne­
go, ja k  to, czem nas stworzyła historja, nie może 
przytłumiać naszej narodowej odrębności, która się 
njawnia w naszej religji, w naszym języku ojczystym, 
w naszych tradycjach narodowych i w tern wszyst- 
kiem, co stanowi dneha i treść naszej cywilizacji.

W  obronie tych nai droższych skarbów, które w 
nieskalanej czystości przekazać winniśmy przyszłym 
pokoleniom, leży podobieństwo naszych narodowych 
nieszczęść i wspólność naszych walk, które toczymy 
i toczyć będziemy. W  obronie tych skarbów nie co­
fniemy się przed żadną pracą, żadną ofiarą, żadną 
walką.

Jedną z dziedzin takiej wspólnej pracy jest obe­
cny Zjazd. Dziennikarstwo zdobyło sobie wielką siłę 
w społeczeństwie, aie też dla tego cięży na niem 
wielka odpowiedzialność wobec społeczeństwa. Jak  
każda siła, tak i ono może działać ożywczo i twór­
czo, ale może także nieść społeczeństwu nieszczęście 
i spustoszenie. Jakimi środkami, drogami i sposoba­
mi możemy najlepiej i na jskuteczniej służyć społe­
czeństwu, jak  godnie, poważnie, roznmnie możemy 
spełnić nasze obowiązki obywatelskie, aby dorzneić 
choć jeden promyk do powodzeń i radości naszych 
narodów: —  oto cel naszych Zjazdów. Oby ten cel 
został w całej pełni osiągnięty. Z tern życzeniem o- 
głaszam drugi Zjazd dziennikarzy słowiańskich za o- 
twarty.

Następnie zabrał głos prezez Towarzystwa dzień 
nikarzy polskich p. Liberat Zajączkowski ze Lwowa.

Mówca witał Zjazd, a w szczególności gości sło­
wiańskich imieniem Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich, wyrażając życzenie, aby Zjazd ten v.zmocnił 
solidarność słowianskiego dziennikarstwa i słowiań­
skiego politycznego sojuszn, solidarność potrzebną, 
niezbędną, a nie zagrażającą w biczem rozwojowi in­
dywidualnemu narodowości, skąpionych pod wspólnym 
sztandarem, z których każda rozwija się pod wpły­
wem własnej kultnry, własnych historycznych trady- 
cyj i indywidualnego temperamentn

M ow a presyd&H.ta u iia sta .
Z kolei przemówił prezydent miasta Friedlein w 

słowach następujących :
„Nie mały to na mnie spływa zaszczyt, iż daną 

mi jest sposobność, jako gospodarzowi tego miasta, 
powitania w mnrach tej dawnej stolicy polskiej, przed­
stawicieli tej gałęzi piśmiennictwa słowiańskiego, któ­
ra w każdym narodzie jest wyrazem jego myśli i 
ucznć. Jeżeli narody niepodległe cenią wysoce trudy 
i poświęcenie tych, I tirz y  w sprawach publicznych 
nieraz z narażeniem swego mienia, a nierzadko i 
osoby, w zastępstwie narodn głos drnkiem podnoszą, 
to o ileż wyżej cenić powinny ich zasłngi te ludy, 
kcórym Opatrzność uie dozwoliła zachować niepodle­
głości, a których jedynymi rzecznikami i obrońcami 
est dziennikarstwo. My jednej matki dzieci, którzyśmy 

w ciągu wieków, jedni wcześniej, drudzy później utra­
cili niepodległość, a których zawistne losy poddały 
pod panowanie od wieków nieprzyjaznych nam sąsia­
dów, pragnących wydrzeć nam resztki ojczystych sie­
dzib, my dziennikarstwo wysoce sobie cenić nmiemy, 
jako zastęp wojowników, w których dłonie złożyliśmy 
obronę naszych nigdy nieprzedawnionych praw i nie­
zaprzeczonej ziemi ojczystej, godnie wywiąznjąeych 
się z położonego w nich zanfania.

Z uczuciem też braterskiej miłości i wdzięczności 
witam W as, dzielni obrońcy, w imienin miasta na­
szego życząc, aby Zjazd obecny, tak jak pierwszy, 
wydał błogie dla nar< dów słowiańskich, w skład mo­
narchji naszej wchodzących, owoce i aby zgodność w 
działaniu dodała Wam siły, hartn i wytrwałości w 
podjętej obronie.

Szczęść Wam Boże do pracy i “
Hnczne oklaski były podziękowaniem za to po­

witanie.
Red. Chyliński zaprojektował następnie wysłanie de­

pesz do Nąj. Pana i do ministrów Jędrzejowicza i 
Kaicla, co przez aklamację uchwalono.

Profesor Zawiliński, jako prowizoryczny sekretarz 
Zjazdu, odczytał szereg nadesłanych depesz i listów.

Następnie redaktor Chyliński przemówił jak  na 
stępuje: Rozpoczynamy Zjazd w dzień pogrzebu wiel­
kiego patrjoty i niestrndzonego pracownika na niwie 
narodowej, jakim był Włodzimierz hr. Dzieduszycki. 
(Zgromadzeni powstają z swych miejsc). Zjazd wy­
raża przez powrtanie cześć pamięci zmarłego, co za- 
pisanem zostanie w protokole.

W  końcn zaproponował p. Chyliński na prezy­
denta I I  zjazdu dziennikarzy słowiańskich monarcbji 
habsbnrskiej Emila Brettera, naczelnego redaktora 
Politik w Pradze, na pierwszego prezydenta Kroata 
ks. Jnraja Biankiniego, redaktora Narodnieyo L istu , 
z Zadaru i depntowanego oraz Rnsina Platona Ko­
steckiego, pcetę i publicystę ze Lwowa.

Prezydent Zjazdu redaktor Bretter podziękował

kilku słowami za wybór, poczem Zjazd rozpoczął nor­
malne obrady:

R e fe ra t d ra  B ea u p re .
Z porządku dziennego zabrał głos dr Antoni 

Beaupre i wypowiedział następuj ący re fe ra t:
Mówić o znaczenin i wpływie prasy przed zgro­

madzeniem dziennikarzy, byłoby to samo co nosić 
sowy do Aten, — ale wobec odrębnych stosunków, 
w jakich się rozw jają i żyją narody słowiańskie, 
prasa słowiańska zajmuje także wyjątkowe stanowi­
sko ; — bo jeżeli gdzieindziej dziennikarstwo stało 
się tylko niejako uzupełnieniem codziennych potrzeb 
życia, n Indów słowiańskich jest ono przedewszyst- 
kiem potężną dźwignią narodowego bytu, jest dziel- 
nem narzędziem obrony wśród walk nienstannych, 
jakie te ludy staczać muszą ze stokroć potężniejszy­
mi i lepiej uzbrojonymi nieprzyjaciółmi To też śmia­
ło twierdzić można, że ob iwiązki, zadania i cele 
prasy słowiańskiej wybiegają po za przeciętny sza­
blon dziennikarskich powinności — i że ma ono do 
pełnienia posłannictwo znaczenie rozlegle sze, a za­
razem znacznie trudniejsze, aniżeli reszta europej­
skiej prasy. Przedmiotem niniejszego referatn będzie 
właśnie Irótkie omówienie tych specjalnych zadań.

Jeżeli postawimy sobie pytanie, czy solidarność 
słowiańska rzeczywiście istnieje, czy praktycznie jest 
stosowana i czy przynosi odpowiedni pożytek naro­
dom słowiańskim, to, jak  sądzę, odpowiedź musiałaby 
wypaść przecząco. Można wprawdzie skonstatować po­
jedynczo objawy wspólnego działania na polu polity- 
cznem, — pewną wzajemność na poln literack im , 
będąca zresztą dziełem jednostek, ale solidarność w 
szerokiem znaczeniu tego wyrazu, któraby narodom 
słowiańskim wytknęła wspólny program i popchnęła 
je  na wspólną drogę społecznego i knltnrnego roz­
woju, —  taka solidarność dotychczas się nie wytwo­
rzyła. A pochodzi to zapewne stąd, że pojęcin soli­
darn iści słowiańskiej nadawano niekiedy zbyt obszer­
ne znaczenie, łącząc ją  niemal z pojęciem narodowej 
asymilacji, że zbyt często niepowołane ręce podnosi­
ły sztandar słowiański, że wreszcie nsiłowano ideę 
słowiańską zagarnąć, jako monopol jednego słowiań­
skiego szczepn. —  Te wzniosłe nsiłowania przynio­
sły tylko szkodę sprawie słowiańskiej, gdyż wywota 
IV pewną, wcale uzasadnioną nieufność — wzbndzi- 
ły podejrzenie, że pod usłoną ogólnego słowiańskiego 
hasła, kryją się egoistyczne polityczne cele. Jeżeli 
bowi em j retekstem słowiańskiego zjednoczenia tłnmio- 
no nas i niekiedy nsprawiedliwiono jedno z najsroższych 
prześladowań narodowych, jakie pamiętają dzieje 
ludzkości, jeżeli polityka uznawana jako specyficznie 
słowiańska, potrafiła podawać rękę najsroższym wre 
gom słowiańszczyzny i sprzymierzać się z nimi 
dla zgniecenia jednego z przodowniczych słowiań­
skich plemion -— to ta nienfnosć była więcej, niż n- 
zasadniona, a zarznty podniesione przeciwko Pola­
kom z powoda ich rzekomej obojętności dla spraw 
słowiańskich, są bardzo niesprawiedliwe. —  Nie 
przeciwko idei słowiańskiej występowaliśmy, ale prze­
ciwko jej fałszywym prorokom, przeciwko jej identyfi­
kowaniu z systemem narodowego i religijnego nei- 
sku, przeciwko tym wreszcie, którzy ją  przeciwsta­
wiali zasadzie narodowego indywidualizmu.

Epoka pierwotnej wspólności słowiańskiej minęła 
bezpowrotnie. Narody słowiańskie przeszły już okres 
krystalizowania się i tworzą obecnie organizmy oilne, 
należycie rozwinięte, samodzielne i posiadające wszy­
stkie warunki dalszego samoistnego bytn. Byłoby za­
tem przedsięwzięciem równie znchwałem, jak  szkodti- 
wem, te w sobie zamknięte, żywe i kwitnące orga­
nizmy narodowe, wtłaczać w jakieś formy sztuczno, 
niepewne i niewypróbowane. Zresztą, praktycznie rzecz 
biorąc, wątpić można, czy którykolwiek naród sło­
wiański poddałby się takiej próbie, która ten tylko 
miałaby skotek, że opóźniłaby, lnb nawet powstrzy­

m ała  normalny rozwoj narodn, na którego ciele ry ­
zykowny eksperyment byłby wykonany. Pomijając za­
tem te fantastyczne mrzonki ogólnej asymilacji naro­
dów słowiańskich, niepodobna przecież nie uznać, że 
wobec węzłów wspólnego pochodzenia, pokrewieństwa 
językowego i ogólnego dnehowego powinowactwa, so­
lidarność słowiańska właśnie na grancie narodowego 
indywidualizmu najsilniej i najbnjnej rozwinąć się 
powinna; nie nlega zaś wątpliwości, że głównem 
uarzędziem, jakie do tego może i musi być nżyte, 
jest p ra sa ; ona bowiem przedstawia ten gotowy już 
i w rnch puszczony warsztat umys'owej pracy, który 
swym rozpędem ogarnąć potrafi całość słowiańskich 
ludów.

W  dalszym przebiegn Zjazdu przedstawione będą 
wnioski praktyczne i ściśle określone, zmierzające 
w łaśnie do spożytkowania siły, jaką przedstawia prasa 
dla wspólnego dobra myśli słowiańskiej; ograniczę 
się więc tylko do ogólnikowego zaznaczenia kilka 
kwestyj, które, jak  s |dzę, mogą być punktem wyjścia 
naszej wspólnej dziennikarskiej pracy.

Solidarność słowiańska, jeżeli nie ma być t  Iko 
hasłem agitacyjnem bez treści, lnb pojęciem oderwa- 
nem, jeżeli ma stać się politycznym programem, o­



partym na silnej podstawie praktycznego zasiosowa- 
nia —  powinna być odcznwana przez wszystkie sło­
wiańskie Indy, jako nadzwyczajna i nieustannie dzia­
łająca potęga, która przez samą świadomość jej istnie­
nia dodawałaby im otnchy i energji w politycznych 
i narodowych walkach, na jakie te Indy są skazane. 
Bo rzecz to znana w strategji wojskowej i polity­
cznej, że słabe nawet siły potrahą stawić sknteczny 
opór znacznej mateijalnej przewadze — skoro wie­
dzą i czają, że za niemi stoją potężne rezerwy. A 
taką właśnie dnchową rezerwę powinna stanowić dla 
nas wszystkich idea słowiańskiej solidarności, która 
w prasie słowiańskiej winna znaleść swój najdobitniej­
szy wyraz

W  tem zgromadzeniu nie trzeba przypominać, 
jakie jest obecne położenie wszystkich niemal plemion 
słowiańskich. Nieustająca walka odporna podkopnje i 
wyczerpuje ich siły, a obrona jest tem trudniejsza, 
że wszędzie walczyć trzeba z przemocą. To też kre­
sowym posterunkom Słowiańszczyzny zagraża najwięk­
sze niebezpieczeństwo,, bo pozostawione same sobie, 
może nie zdołają oprzeć się naciskowi czy to madżia- 
ryzacji, czy tego wojującego germanizmu, który wal­
czy nietylko brutalną przewagą, ale podstępnem ha­
słem: diinde et impera, zawsze jeszcze, niestety, sku- 
tecznem.

Tu właśnie otwiera się wdzięczne i szerokie z a ­
danie dla słowiańskiej prasy i tn jej pierwszy obo­
wiązek : bronić słowiańskich kresów. Każdy jęk po­
krzywdzonego słowiańskiego plemienia powinien się 
odbić tysiącznem echem w uałej słowiańskiej pra­
sie i, gdziekolwiek się znajdują zagrożone słowiań­
skie stanowiska, poparcie i pomoc całej prasy sło­
wiańskiej powinij im być zapewnione. Ale nie dość 
na tem. Obowiązkiem również ważnym lej prasy 
jest zasięgać dokładnych infurmacyj o stosnnkach, 
potrzebach, i brakach zagrożonych pnnktów, podawać
0 nich szczegółowe wiadomości, przypominać je swo­
im społeczeństwom i zachęcać do ndzielania im nale­
żytej pomocy.

Sumibnne wypełnianie tego zadania może przy­
nieść nieobliczone pożytki i przyczyni się niemało 
do nadania idei słowiańskiej form konkretnych, tem 
bardziej, że na tem polu wszystko niemal jest do 
zrobienia. Nie pamiętamy jedni o drugich, mało na­
wet o sobie wiemy, każdy odłam prasy słowiańskiej 
działa na własną rękę, nie oglądając się na pobra­
tymców, a w tym odmęcie politycznym egoizmów g i­
nie myśl słowiańska, a rozłam pomiędzy słowiańskie- 
mi plemionami ciągle się powiększa. A przecież w 
tej wspólnej obronie, przeciwko wspólnym wrogom, 
leży najoczywistszy praktyczny intejes wszystkich sło­
wiańskich ludów, bo to chyba nie nlega wątpliwości, 
że utrata pozyryj kresowych osłabia cały. słowiański 
organizm, a każdy postęp germanizacji powiększa siłę 
wrogiego nacisku.

Prasa zatem słowiańska winna być czujną i nie- 
su-ndzoną strażniczką kresów, i do niej przedewszyst- 
kiem należy rzucać hasło trwogi w tych śmiertel­
nych zapasach, jakie nam narzucono — każdym ra ­
zem, gdy dostrzeże nowy wysiłek nieprzyjacielsKiego 
obozu. Tej broni piasowej nmieją wybornie używać 
Niemcy, i w tem powinniśmy ich naśladować, a tem 
łatwiej nam przyjdzie spełnić to zadanie, że gdy oni 
nie cofają się przed fałszem, potwarzą i kłamstwem, 
my tych śrruków nie potrzebujemy używać, bo po 
naszej stronie jest cała słusmość i cała prawda — 
a przyszłoby chyba zwątpić o ludzkości, gdyby pra­
wda i słuszność nie miały odnieść ostatecznego zwy­
cięstwa.

Na wspólnem, zewnętrznem niebezpieczeństwie, 
zatem na interesie potroszę egoistycznym, opierać się 
musi częściowo solidarność słowiańska; ale drugą jej, 
równie silną podporą winna być wewnętrzna zgoda
1 barmonja słowiańskich plemion. Ideał przyszłości 
jest pod tym względem jeszcze bardzo odległy — je ­
sz :ze niestety w obrębie samej Słowiańszczyzoy są 
wrogie obozy i zachodzą konwikty tak bolesne i tak 
groźne, że z wielka przykrością przychodzi o nich 
mówić; ale właśnie na tem poln prasa słowiańska 
ma do spełnienia niezmiernie doniosie zadanie, jako 
element łagodzący i pośredniczący'. Nie potrzebuję 
zaznaczać, który z konfliktów jest najważniejszy i naj­
groźniejszy, a odrazu należy podnieść, że strona w 
nim pokrzywdzona: Polacy — mogą mieć słuszny 
żal do innych pobratymców. Do rozmyślnych fałszów, 
przekręcali i niskich oszczerstw prasy niemieckiej, je ­
steśmy przyzwyczajeni i traktujemy te wybryki niemie­
ckiego szowinizmu z pogardą, na jaką zasługują; o 
wieleż boleśniej mnsi nas dotykać system unikania 
prawdy lnb nawet jej prześmieszania, stosowany do 
kwestji polskiej w pewnej (zęś-.-i prasy słowiańskiej. 
Nie mówiąc jnż o moralnej str nie tej metody, jest 
ona bardzo szkodliwa dla ogólnej słowiańskiej spra­
wy, bo w ten sposób konflikt wewnętrzny dwóch sło­
wiańskich plemion zaostrza się, przedłnża i wstrzy­
muje postęp ideji słowiańskiej solidarności. Przeciwnie, 
jest obowiązkiem reszty prasy słowiańskiej, nie tylko 
bezstronnie oceniać tę najważniejszą v słowiańszczy- 
źnie spraw ę, ale w imię ogólnej sprawiedliwości i w

imię dobra słowiańskiej sprawy, energicznie i stanow­
czo występować w obronie pokrzywdzonych.

Są jeszcze inne słowiańskie zatargi, które jedność 
słowiańską podkopują* i nadwerężają; jest zatarg 
serbsko-kroacki, polegający głównie na szeregu wza­
jemnych nieporozumień — jest zatarg polsko-ruski 
i wreszcie zatarg polsko-czenki na Śląskiem pogra- 
niczn, który oby jak najprędzej doszedł do pomyśl­
nego i roztropnego załatwienia. W e wszystkich tych 
zatargach, które me są wcale tak głębokie, ani tak 
ostre, aby ich nie można było zakończyć ku obopól­
nemu zadowoleniu — ■ rola prasy słowiańskiej jest 
wyraźnie wskazana. Powinna ona nie jątrzyć tycli 
ran słowiańskiego ciała, ale całym swym moralnym 
wysiłkiem pracować nad icli złagodzeniem i zagoje­
niem, a obowiązek ten tem bardziej spełnić należy, 
że pewna część winy tych zatargów leży w dzienni­
karskich nieostrożnoś ciach.

Zadania zatem i cele prasy słowiańskiej są po­
dwójnej n a tu ry : z jednej strony ma ona być łącz­
nikiem wspólnej obrony słowiańskich interesów, 
z drugiej winna pracować nad przywróceniem har­
monijnej równowagi w świecie słowiańskim, a wobec 
tych kierunków, działanie jej będzie podstawą sło­
wiańskiej solidarności, będzie podwaliną urzeczywi­
stnienia tych wielkich idei, o jakich marzyli nie­
śmiertelni genjusze naszej poezji.

Jeden ze sMachetnycn słowianofilów powiedział: 
Jeśli braterstwo luaów, jeżeli nczucia prawdy i do­
bra nie są maią iecz siłą żywą i nieginącą, to przy­
szłość cywilizacji zależy od Słowian; wierzymy, że 
ta  przepowiednia się spełni — wierzymy wugóle, że 
przyszłość do nas należy i mimo ciężkich prób, przez 
jakie przechodzimy, dla tej przyszłości chcemy w n a ­
szym skromnym zakresie pracować, a ufność nasza 
jest tem bardziej uzasadniona, że przyszłość Słowiań­
szczyzny pr iguiemy oprzeć na najtrwalszych funda­
mentach, jakimi są : wiara, prawda, sprawiedliwość 
i wolność.

Referat dra Beauprć kończył się projektem nastę­
pujących rezolncyj :

,.II-gi Zjazd dziennikarzy słowiańskich uchwala:
1. Prasa słowiańska powinna dążyć do wytworzenia 
i ntrzymania poczucia s.-Marności pomiędzy słowiań­
skimi narodami, na gruncie narodowego indywidua­
lizmu. 2 W walkach, toczonycli przez poszczególne 
słowiańskie narody o byt narodowy i polityczny, jest 
obowiązkiem prasy słowiańskiej popierać solidarnie 
każdy zagrcż-iny słowiański naród. 3. W  sporach 
i zatargach, jakie zachodzą pomiędzy poszczególnymi 
słowiańskimi narodami, prasa słowiańska — zwłaszcza 
narodów w tych sporach bezpośrednio nit intereso­
wanych, — powinna zajmować stanowisko bezstronne, 
niezawisłe od chwilowych wahań bieżącej polityki i 
zawsze -występować w obronie strony pokrzywdzonej.u

D y sk u s ja  i m o w y  p .  p .  R o zw o d y  i  l lo -  
r z ic y .

W  dysknsji nad reieratem zabrał głos najprzód 
Słoweniec, p. Poagornik, redaktor m amsches Echo 
z Wiednia. Mówca stawia poprawkę do pierwszego 
pnnktn rezolucji. żj czy sobie mianowicie, aby za ­
miast słów „na ginncie narodowego indywidualizmu“ , 
użyto wyrażenia „dla zachowania indywidualizmu na- 
rudowego na podstawie wspólnych kultnrnych intere­
sów11. Mówca przestrzega przed egoizmem narodowym, 
który się zaznacza w polityce.

Prof. Marian Zdziechowski wypowiada częścią po 
polsku, częścią pu czesku mowę bardzo znaczącą, w 1 
której kładzie nacisk na pnDkt trzeci rezolncji, i do­
maga się od prasy słowiańskiej sprawiedliwszego tra- 
ktowauia stosunków polsko-rosyjskich. Przestrzega 
przedewszystkiem przed informowaniem się z pism 
takich jak  Siriet, i wylicza pisma iraz  n zwiska ln- 
dzi w Rosji, którzy sprawiedliwiej zapatrują się na 
nasze położenie wobec rosyjskiego nciskn.

Myśl, rzuconą przez prof. Zdzitcbowskiego, po­
dejmuje ui ody redaktor Samost-atnosti w Pradze, 
Jarosław Rozwoda. Wypowiada on w językn polskim 
gorącą, pełną szlachetnego entuzjazmu mowę, w któ­
rej zwraca się przeciwko knltuwi dla Rosji, szerzo­
nemu przez niektóre żywioły w Czechach, a w szcze­
gólności wzvwa obecnych na Zjeździe redaktorów N a- 
rodnich Listóic, aby zaniechali krzywdzącej i obra­
żającej Polaków czołobitności przed Rosją, gnębiącą 
dziko naród polski.

Mowa Ja r  sława Rozwody wywołuje ogromne wra­
żenie, które potęguje się z chwilą, gdy zapisnje się 
do głosu redaktor Earodnich L istó ir , Jaromir Hraby.

P. Hraby przemawia w tonie bardzo pojednaw­
czym. Oświadcza on, że nie będzie się wdawał w 
szczegółową polemikę z red. Rozwodą, ponieważ uwa 
ża, że przekraczałoby to zakres Zjazdu, może jednak 
zapewnić, że redaktorowie Nar. L istów  wywody p. 
Rozwody przyjmą do wiadomości.

Redaktor H a s a  N aroda , p. Howorka wyraża 
ubolewanie, iż w dysknsji padło nazwisko pewnego 
dziennika. Należy tego na przyszłość nnikać, ażeby 
nie wywołać ewentualnych, osobistych scysyj. Mówca 
stawia odnośny wniosek, aby na przyszłość omjano

tytuły dzienników; i tak łatwo się będzie domyśleć, 
o których dziennikach się mówi.

Dr Engenjusz Barwiński przemawia po rnskn i 
zaznacza, że jako dziennikarz polski nie ma prawa 
przemawiać w imienin prasy ruskiej, jednak jako Ru­
sin z pochodzenia, nie może się wstrzymać, by słów 
kilka nie dodać do przemówienia p. Rozwody. Pan 
Rozwoda mówił o nciskn Polaków w Rosji, o Ileż 
bardziej opłakanem jest położenie 15 miljcnów ha- 
rodn ruskiego w Rosji. Rząd rosyjski nie uznaje 
nawet istnienia narodn i języka rućkiegó, nie wolno 
tam ani nczyć, ani drnkować książek i czasopism w 
językn rnskim. Oto jest powód, dla którego każdemu 
prawemn Rusinowi - patrjocie wrogiemi pozostaną 
wszelkie rnsoiilskie dążenia, a prasa rnska, z wy 
jątkiem płatnego moskiewskiego organu, H alyczanina , 
protestuje zawsze przeciw takim aspiracjom. Oto jest 
sprawa, którą zbyt mało pornsza prasa słowiańska, 
a obowiązkiem jej jest wziąć w obronę nelemięzony 
naród rnski.

Zabiera głos poseł Horica i wyraża żal, że pa­
nowie Zdziechowski i Rozwoda dotknęli przedmiotu, 
o którym będziemy mogli dobitnie mówić dopiero po 
10 lnb 20 latach. Zgoda czesko polska jest młoda. 
Musi ona rosnąć i wzmacniać się, aby mogła wydać 
owoce. Zgoda polsko czajka jest faktem tak pierwszo­
rzędnej w:igi, Je ją  zrozumieją i w Rosji. Nie ma 
tam samych Łamańskich i Pobiedouoseewów i rozu­
mieją tam, że S ł o w i a n i e  w s z y s c y  c h c ą  b y ć  
wolni. Mówiło się tn o rnsofilizmie narodu czeskiego. 
Rnsofilizmn tego powstanie łatwo pojąć. Powstał on 
wówczas, kiedy Czesi byli zupełnie osamotnieni i żyli 
wśród straszliwego niemieckiego prześladowania i nci­
skn. „Ten rnsofilizm, ciągnął dalej mówca, był podporą. 
Musieliśmy naszemu Indowi wskazać na jakicgolwiek 
przyjaciela na świecie. Nikt n nas nie identyfikował 
rnsofilizmn z z brakiei i miłości dla Polaków. W  ro- 
kn 1863 Czesi bili się w polskich szeregach za pol­
ską wolność! Jeżeli bratamy się dziś z Polakami, to 
nie na to, abyśmy za ich plecami rasofilowali.

Rozwoju rzeczy wstrzymać nie można i dlatego 
też musi przyjść chwila, w której Rosja poiedna się 
z Polakami. Wówczas to dopiero będziemy wespół 
szczęśliwi lazem z Polakami a wdzięczni narodowi 
Rosyjskiemu. Ale niestety to cię nie da zrobić dziś 
jeszcze. Rosja dziś zdobywa przestrzenie w dalekiej 
Azji i mało dba o małe słowiańskie narody. My 
Czesi nie możemy zatrzymać się nad dalekimi sło­
wiańskimi problemami. Nas egzystencja nasza zmu­
sza, abyśmy zbratali się z Polakami. Na brak dobrej 
woli ze strony Polaków nie mu.my prawa się skar­
żyć. Od dwóch lat dają nam Polacy stale wielkie 
dowody szlachetnego braterstwa. Nie możemy więc 
inaczej jak  jnż dziś zwrócić się do nich z serdeczną 
wdzięcznością, do nich się zbliżać i z nimi się zra­
stać. Ta wdzięczność będzie skutecznym zakładem 
słowiańskiej wzajemności, tak jak  ją  wyrażają prze­
dłużone nam rezolucje. Nasza egzystencja zależy od 
poparcia Polaków, a i egzystencja Polaków bez opar- 
się o silny czeski naród jest fant&yą. Przeznaczenie 
zdało los Polaków na nas, los nasz na Polaków. 
Jeżeli będziemy zjedaoczeni, będziemy mocną tarczą 
dla słabszych Słowian w tej monarcbji, a słowiański 
związek będzie podstawą rozwojn tej monarcbji!“ 
(Huczne i przeciągłe oklaski).

Przemawiali jeszcze p. Podgarnik, który wyraził 
zdanie, że należy nnikać drażliwych tematów, oraz 
poseł dr Danielak, który słntiznie zauważył, że sojusz 
Słowian może być tylko wówczas stały, jeśli szcze­
rze sobie mówić będziemy wszystko, co nam na ser­
ca leży.

Zakończył dyskusję referent, dr Beauprć, stre­
szczając jej wyniki i apslnjąc raz jeszcze do sło­
wiańskiej prasy o sprawiedliwe ocenianie naszych 
krzywd.

TV głosowania nie utrzymała się poprawa p. Pod- 
gornika, również jak  i poprawka prof. dra Zdzie- 
chowskiego, który żądał szerszej stylizacji 3 pnnktn 
rezolncyj.

R ezolucje p .  U rban a  Y ajanskicgo .
Dr Beauprć, wyrażając imieniem komitetu głębo­

kie n bole sanie z powodu, iż uniemożliwiono znako­
mitemu przedstawicielowi słowackiego narodn wygło­
szenie referatn „o wzajemności Słowiańskiej^ podej- 

. mnje zgłoszone przez pana Urbana Vajanskiego re- 
zolacje, które zjazd jednomyślnie uchwala.

Rezolucje te brzm ią:
I. Wzajemność ma być praktyczna:
a) przez przesj łanie redakcyjnych druków; każdy 

większy cbniralniejszy organ powinien dostawać wszy­
stkie główne czasopisma nawzajem darmo;

b) przez polecanie słowiańskich czasopism maję­
tniejszym rodakom, aby się w ten sposób szerzyć 
mogła znajomość języków i wiadomość o stosnnkach 
słowiańskich narodów a utrwalało finansowe położenie 
czasopism;

c) przłz zaprowadzenie stałej kore»j mdencji mię­
dzy dziennikami.



II. Wzajemność ma być duchowa:
a) ma ona wynikać z idei wspólności plemiennej 

i kulturalnej wszystkich słowiańskich narodów bez 
w yjątku;

b) ma się rozszerzać i popularyzować każdą z po, 
szczególnych literałur przez ogłoszenia, przekłady- 
iry ty k i i uwagi.

T eleg ra m y do cesarza  i  m in is tró w .
W końcu dzisiejszego sobotniego posiedzenia po­

stawił poseł Horzica wniosek, aby prócz depesz do 
Kaicla i Jęirzejowicza wysłano także telegram do Ju ­
łjana Dunajewskiego, jako do twórcy zwrotu ku Sło­
wianom w polityce austrjackiej.

Tekst depesz wysłarych przez prezydjum Zjazdu, 
brzmi jak  następuje:

„Do Jego Ces. i Król. Mości Najmiłościwsaego 
Monarchy Franciszka Józefa I. w Wiedniu.

Drugi Zjazd dziennikarzy słowiańskich z krajów 
austijackich w Krakowie, składa u stóp tronu wyrazy 
hołdu, czci i przywiązania. Przejęci najgłębszą wdzię­
cznością za wspaniołomyślną i sprawiedliwą opiekę, 
wołamy w niezłomnej wierności: Najjaśn. Pan Nasz 
Cesarz i Król Franciszek Józef niech ż y j e ! “

Jednobrzmiące depesze do ministrów Kaicla i Ję- 
drzejowicza mają tekst następujący:

„Zebrani na drugim Zjeździe dziennikarze słowiań­
skich z krajów austrjackich, przesyłają W E. serde­
czne pozdrowienie, jako reprezentantowi przyświeca­
jącej Zjazdowi idei politycznego sojuszu Larodów sło­

wiańskich, opartego na rzeczywistej wolności i rów­
ności praw dla siebie i drugich11.

Depesza wysłana do Ekscelencji Juljnsza Duna­
jewskiego do Zakopanego brzm i:

„Zebrani na drugim Zjeździe dziennikarze sło­
wiańscy z krajów austrjackich przesyłają Waszej 
Ekscelencji serdeczne pcdzrowienie i wyrazy najżyw­
szej wdzięczności, jako obrońcy praw i interesów na­
rodów słowiańskich.

Prezydjum Zjazdu: Bretter, B ia n k in i, Kostecki11.

Z w iedzan ie  m ia s ta  i  r a u t.
Popołudniu o godz. 1/,3  goście słowiańscy zebrali 

się w redakcyi Praw dy  na Wawelu, gdzie ich ugo­
ścił ze staropolską serdecznością podkustoszy kade- 
dralny, ks. Kan. Flis, redaktor Praw dy  a zarazem 
jeden z nąjczynniejszych członków komitetu zjazdowego. 
Po posiłku dziennikarze pobratymczych narodów oglądali 
skarbiec królewski, oprowadzani przez ks. Kan. Flisa 
który objaśnianie poszczególnych przedmiotów skarbca 
poprzedził pełną patryotycznego zapału przemową.

Następnie architekt Odrzywolski oprowadzał dzien­
nikarzy po całym Wawelu, objaśniając szczegóły już 
dokonanej i program zamierzonej restauracyi kate­
dry i królewskiego zamku. P. Odrzywolski powiódł 
gości na Jawne pokoje królewskie, zajmowaue obecnie 
przez wojsko. Przypadek zrządził, że właśnie w sali 
tronowej odbywała się wówczas próba orkiestry woj­
skowej. Uproszeni muzykanci odegrali wobec przyby­
łych Gde domow m uj i Jeszcze polska nie zginęła, 
wywołując w nich prawdziwe wzruszenie.

Z Wawełu doróżkami udano się na błonia. Tu 
taj odbywały się właśnie ćwiczenia naszej studenckiej 
armji. Z rozrzewnieniem i zachwytem przypatrywali 
się goście wprawnym obrotom dziarskiej młodzieży 
i nie mogli znaleść dość słów uznania dla tej znako­
mitej organizacji, którą powinna naśladować młodzież 
wszystkich słowiańskich narodow. Z Błoń dziennika­
rze udali się do parku dra Jordana, który osobiście 
zapoznawał ich z urządzeniami parku i tłomaczył do­
skonały system zabaw dziecinnych, także jedyny w 
swoim rodzaju.

Wieczorem sala hotelu Saskiego zapełniła się po 
brzegi. Wzdłuż ściany ustawiono stoły z pięknie urzą­
dzonym bufetem. Około godziny 10-tej, gdy muzyka 
zagrała walca, prezydent zezwolił, aby raut zamienił 
się na improwizowane tańce. Podczao mazura, do któ­
rego stanęło 20 par, wesołość i życie doszło do szczy­
tu. Z pań obecnych wymienić należy panią profesoro­
wą Darngnową, panią Czapelską, panią dyrektorów a 
Ponikłową, panią dyrektorową Dąbrowską, panią dyre- 
ktorową Chmurską, panią redaktorową ProLetzową, 
p. Scbniirr - Pepłowską, panią Bałucką z córką, panią 
dyrektorową Kotarbińską, pannę Howorka, nadobną 
i uroczą córeczkę redaktora H lasa  Narada, panią 
Szczepańską, pannę Dembowską, uznaną powszechnie 
za królową wieczoru, panią Zawiłowską z córką, me- 
cenasową Caro i wiele innych. Mazurował razem z n a ­
mi i poseł Horzica wśród powszechnych < klasków. 
Tańce przeciągnęły się do późnej nocy. Bawiono się 
doskonale
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